
Środki nie z tego świata
Jest rok 1917. Eu ro pa jest ogar nię ta

pierw szą woj ną świa to wą, woj ną ja kiej
w dzie jach świa ta jesz cze nie by ło. W Ro sji la -
da mo ment wy buch nie re wo lu cja bol sze wic -
ka, aby stwo rzyć ate istycz ne im pe rium, za -
mor do wać 200 tys. du chow nych, znisz czyć
40 tys. cer kwi i ko ścio łów, znisz czyć wia rę
w Bo ga, wpro wa dzić roz wo dy i wol ną mi łość,
wpro wa dzić abor cję i za pa no wać nad świa -
tem. Na za chod nim krań cu Eu ro py w Por tu ga -
lii wła dzę spra wu ją ma so ni, pło ną ko ścio ły,
gi ną du chow ni i świec cy, li kwi du je się świę ta
ko ściel ne, wpro wa dza się ate istycz ne pra wo. 

Wte dy to Bóg po sy ła Ma ry ję dla ra to -
wa nia świa ta. Ona wy bie ra trój kę dzie ci
i mó wi im co trze ba czy nić, aby ura to wać
świat, aby nie by ło dru giej woj ny świa to wej,
aby Ro sja bol sze wic ka nie roz prze strze ni ła
błę dów na ca ły świat. Wio sną 1916 r. uka zał
im się Anioł Po ko ju i na uczył je mo dli twy:
O mój Bo że, wie rzę w Cie bie (...). Gdy uka zał
się dzie ciom po raz dru gi znów we zwał je
do mo dli twy i ofia ry: Co ro bi cie? Mó dl cie się,

mó dl cie się bar dzo. Naj święt sze Ser ca Je zu sa
i Ma ryi ma ją wzglę dem was za mia ry peł ne mi -
ło sier dzia. Ofia ruj cie nie ustan nie Naj wyż sze -
mu wa sze mo dli twy i ofia ry. Jak ma my skła dać
ofia ry? – za py ta ła Łu cja. Ofia ruj cie wszyst ko
co po tra fi cie ofia ro wać, ja ko wy na gro dze nie
za grze chy, ja ki mi Pan Bóg jest ob ra ża ny
i na upro sze nie na wró ce nia grzesz ni ków. Trój -
ka dzie ci od tam tej po ry czę sto mo dli ła się tak
jak na uczył je Anioł i skła da ła wie le ofiar Bo gu. 

Sa ma Ma ry ja już pod czas 1. ob ja wie nia
13.05.1917 r. po wie dzia ła dzie ciom: Przy -
szłam was pro sić, aby ście tu przy cho dzi li
przez 6 ko lej nych mie się cy, dnia trzy na ste go
o tej sa mej go dzi nie. Po tem po wiem, kim je -
stem i cze go chcę. Na stęp nie wró cę jesz cze
siód my raz. Czy chce cie ofia ro wać się Bo gu,
aby zno sić wszyst kie cier pie nia, któ re On wam
ze śle ja ko za dość uczy nie nie za grze chy, któ ry -
mi jest ob ra ża ny i ja ko proś bę o na wró ce nie
grzesz ni ków? Bę dzie cie mu sie li wie le cier -
pieć, ale ła ska Bo ża bę dzie wa szą si łą. Od ma -
wiaj cie co dzien nie Ró ża niec, aby zy skać po kój
dla świa ta i ko niec woj ny. 13 czerw ca po no wi -
ła proś bę o mo dli twę: Nie za nie dbuj cie od ma -
wia nia Ró żań ca. Uka za ła też ser ce oto czo ne
cier nia mi. Zro zu mie li śmy – po wie póź niej
Łu cja – że by ło to Nie po ka la ne Ser ce Ma ryi,
ra nio ne grze cha mi ludz ko ści, ocze ku ją ce po -
ku ty i za dość uczy nie nia. 

13 lip ca Ma ry ja po wie dzia ła dzie ciom:
Ofia ruj cie się za grzesz ni ków i po wta rzaj cie
czę sto, szcze gól nie gdy czy ni cie ja kąś ofia rę:
«O Je zu, czy nię to z mi ło ści do Cie bie, za na -
wró ce nie grzesz ni ków i za dość uczy nie nie za
grze chy po peł nia ne prze ciw Nie po ka la ne mu
Ser cu Ma ryi». Wte dy też uka za ła im pie kło,
a w nim du sze sza ta nów i po tę pio nych. 19 sierp -
nia Pa ni Fa tim ska po wie dzia ła dzie ciom: Mó -
dl cie się, mó dl cie się bar dzo i czyń cie ofia ry
za grzesz ni ków, gdyż wie le dusz idzie do pie kła,
bo nikt się za nich nie ofia ru je i nie mo dli. 

Jest rok 1981. Ludz kość w du żym stop niu
od da la się od Bo ga i po grą ża się w grze chu.
Ser ca ludz kie opa no wu je nie po kój. Po głę bia
się kry zys wia ry i ro dzi ny. Czy jest ra tu nek?
Na po moc przy cho dzi w Me dziu gor ju Kró lo wa
Po ko ju. Tym ra zem wy bie ra sze ścio ro dzie ci.
Już trze cie go dnia mó wi: Po kój, po kój i tyl ko
po kój. Po kój mu si za pa no wać po mię dzy czło -
wie kiem i Bo giem, a tak że po mię dzy ludź mi. 

Od tam tych dni aż do dziś wzy wa każ de go
z nas i ca łą ludz kość do na wró ce nia, po ku ty
i spo wie dzi, do mo dli twy i po stu, do czy ta nia
Pi sma Świę te go, do uczest nic twa w Eu cha ry -
stii i do ad o ra cji Pa na Je zu sa w Naj święt szym
Sa kra men cie. Przy po mnij my so bie kil ka
pierw szych orę dzi: Sy nu uko cha ny, pro szę
Cię, prze bacz świa tu cięż kie grze chy, ja ki mi

Cię ob ra ża; Post i mo dli twa mo gą za po biec
na wet woj nie; Po śpiesz cie się z na wró ce niem;
Nie cze kaj cie za po wie dzia ne go zna ku; Dla
nie wie rzą cych bę dzie zbyt póź no, by się na -
wró ci li; Wy, któ rzy wie rzy cie, na wróć cie się
i po głę biaj cie wa szą wia rę; Ro sja jest kra jem,
gdzie Bóg od bie rze naj więk szą chwa łę; Za -
chód roz wi ja cy wi li za cję, ale po zba wio ną Bo -
ga, tak jak by był swo im wła snym stwór cą.
Wi dzą cy otrzy mu ją orę dzia od Kró lo wej Po -
ko ju, a my wszy scy ma my je prze ka zy wać in -
nym lu dziom. Każ dy z nas jest bar dzo waż ny
w re ali za cji Bo żych pla nów. 

Kró lo wa Po ko ju pro si ła, aby śmy mo -
dlili się i po ści li jesz cze moc niej. Po wie dzia -
ła wte dy: Wzy wam was do wy rze czeń przez
dzie więć dni, aby przy wa szej po mo cy zre ali -
zo wać to co, Ja pra gnę zre ali zo wać po przez
ta jem ni ce, któ re roz po czę łam w Fa ti mie.
Pra gnę ra to wać wszyst kie du sze i prze ka zać je
Bo gu. Dla te go mó dl my się, aby wy peł ni ło się
wszyst ko to co roz po czę łam (25.08.91).

Jest rok 2017. Sto lat te mu 13.10.1917 Ma -
ry ja uka za ła za po wie dzia ny cud słoń ca. Po wie -
dzia ła: Chcę, że by zbu do wa no tu ka pli cę na mo -
ją cześć. Je stem Mat ką Bo żą Ró żań co wą. Nie
prze sta waj cie od ma wiać Ró żań ca. Woj na zbli ża
się ku koń co wi i żoł nie rze wkrót ce po wró cę
do do mów. Nie ob ra żaj cie wię cej Bo ga, bo już
i tak bar dzo zo stał ob ra żo ny. A nas dzi siaj wzy -
wa, aby śmy by li hoj ni w po dej mo wa niu wy -
rze czeń, w po ście i w mo dli twie za wszyst kich
po grą żo nych w po ku sach i pró bach. Każ dy
z nas ma wiel kie za da nie do speł nie nia, a szcze -
gól nie ka pła ni i oso by kon se kro wa ne. Wsłu -
chaj my się w sło wa na szej Mat ki z Nie ba i po -
dej mij my środ ki tak pro ste i nie z te go świa ta,
bo żad ne in ne nie za pew nią zwy cię stwa.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 wrze śnia 2017 r.

„Dro gie dzie ci, dziś wzy wam
was, by ście by li szczo drzy w wy -
rze cze niach, w po ście i w mo dli -
twie za tych wszyst kich, któ rzy
prze ży wa ją pró by, a są wa szy mi
brać mi i sio stra mi. Pro szę was
szcze gól nie o mo dli twę za ka -
pła nów i oso by kon se kro wa ne,
aby jesz cze go rę cej ko cha li Je -
zu sa, aby Duch Świę ty na peł nił
ich ser ca ra do ścią, aby świad -
czy li o Nie bie i nie biań skich ta -
jem ni cach. Wie le dusz znaj du je
się w sta nie grze chu, gdyż nie
ma osób po świę ca ją cych się
i mo dlą cych się w in ten cji ich
na wró ce nia. Ja je stem z wa mi
i mo dlę się za was, aby wa sze
ser ca na peł ni ły się ra do ścią.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie -
li ście na mo je we zwa nie”.

Jedyny Ratunek!!!

Echo-357:Echo  9/27/17  12:13 PM  Page 1



„O mój Je zu, prze bacz nam na sze grze chy,
za cho waj nas od ognia pie kiel ne go, przyj -
mij do nie ba wszyst kie du sze, a zwłasz cza
te, któ re naj bar dziej Twe go Mi ło sier dzia
po trze bu ją”.

Zda nia wy bra ne z ob ja wień z Fa ti my:
1. „Mat ka Bo ża chce wię cej dusz dzie -

wi czych, któ re się z Nią po łą czą przez
ślub czy sto ści”.

2. „Nie któ re mo dy cięż ko ob ra ża ją Zba -
wi cie la – oso bom, któ re słu żą Bo gu nie
wol no iść za mo dą – Ko ściół nie zna mód”.

3. „Ka pła ni po win ni być czy sty mi, bar -
dzo czy sty mi. Ka pła ni win ni zaj mo wać
się tyl ko ce la mi Ko ścio ła i du sza mi”.

4. „Aby być za kon ni kiem, na le ży być
bar dzo czy stym na cie le i du szy”.

5. „Je śli lu dzie się nie na wró cą, Bóg
ze śle ka rę, ja kiej świat jesz cze nie wi -
dział. Wszyst ko le ży w wa szych rę kach.
O! gdy by lu dzie ze chcie li wejść w sie bie
i ża ło wać za grze chy!”. 

Mo dli twy ob da rzo nych ła ską Dzie ci
z Fa ti my by ły po da ne w Echu nr 352
i 353. 

Je zus pra gnie, abym by ła wię cej
zna na i mi ło wa na. Na ko niec mo je
Nie po ka la ne Ser ce za try um fu je!

BŁOGOSŁAWIONA
KATARZYNA

KOSAČ
– Ostatnia

Królowa Bośni

25 paź dzier ni ka wier ni na Bał ka -
nach ob cho dzą wspo mnie nie bł. Ka ta rzy -
ny Ko sač. Dla chrze ści jań skich miesz kań -
ców Bo śni i Her ce go wi ny jest to po stać
nie zmier nie waż na. Jej imie niem na zy wa -
ne są pla ce, szko ły i in sty tu cje, a dzień jej
li tur gicz ne go świę ta od lat jest oka zją
do spra wo wa nia uro czy stych „Mszy
Świę tych za Oj czy znę”. Tra dy cyj nie na -
zy wa się ją „ostat nią kró lo wą Bo śni”
i choć hi sto ry cy wska zu jąc na jej na stęp -
czy nie ne gu ją te go ro dza ju ty tu la tu rę, bez
wąt pie nia by ła to ostat nia kró lo wa, któ rej
tak moc no za le ża ło na po myśl no ści swe -
go na ro du. Ra tu nek dla swe go kra ju wi -
dzia ła w za cho wa niu wia ry i przy wią za -
niu do pa pie stwa. In nej Bo śni niż ka to lic -
ka, bł. Ka ta rzy na so bie nie wy obra ża ła.

Pa ra dok sal nie wiel ka pro tek tor ka
ka to li cy zmu nad Sa wą i Ne re twą by ła

cór ką po sia da ją ce go wiel kie zna cze nie
moż ne go Ste fa na Vu kiča Ko sača, któ ry jak
więk szość bo śniac kiej szlach ty był człon -
kiem od rzu ca ją ce go łącz ność z pa pie żem
i ska żo ne go błę da mi he re zji bo go mil skiej
na ro do we go ko ścio ła bo śniac kie go (bo -
san ska crkva). Mi mo, że jej mat ka Je le na
by ła pra wo sław ną, uro dzo na ok. 1425 r.
Ka ta rzy na wy cho wa na zo sta ła w he re tyc -
kiej wie rze oj ca. Błę dy ko ścio ła bo śniac -
kie go zwal cza ne by ły przez ka to lic kie go
kró la Bo śni Ste fa na To ma sza Ko tro ma -
niča, któ re go wła dzy nie chciał uznać Ste -
fan Ko sač i sto ją ca za nim szlach ta. Na ra -
sta ją ce za gro że nie tu rec kie spo wo do wa ło
jed nak, że zwal cza ją ce się stro ny za czę ły
szu kać po ro zu mie nia. W ten spo sób do -
szło do za war cia mał żeń stwa cór ki Ste fa -
na Ko sača Ka ta rzy ny z kró lem Bo śni Ste -
fa nem To ma szem Ko tro ma ničem. Ka ta -
rzy na od rzu ci ła błę dy he re zji i przy ję ła
ka to lic ki chrzest sta jąc się gor li wą wy -
znaw czy nią swej no wej wia ry. 

Re li gij ne po jed na nie w Bo śni nie -
zmier nie ucie szy ło pa pie ża Eu ge niu sza IV,
któ ry wy słał kró lo wej dwóch fran cisz ka -
nów, aby słu ży li jej ja ko ka pe la ni. Pod ich
okiem mo nar chi ni sta le po głę bia ła swo ją
wia rę i prak ty ki re li gij ne. Bę dąc cór ką
naj więk sze go moż ne go w kra ju Ka ta rzy -
na otrzy ma ła po kaź ny po sag, któ ry nie -
mal w ca ło ści po świę ci ła na fun do wa nie
no wych świą tyń, tak aby sze rzyć ka to li -
cyzm w kra ju. Jej ini cja ty wie przy pi su je
się po wsta nie co naj mniej 10 świą tyń,
m.in. w ta kich mia stach jak Ku pres, Kru -
pa na Vrba su, Va ril la, Vrban ja i Je ze ro.
Bar dzo waż na by ła fun da cja ko ścio ła
p/w św. Ka ta rzy ny Alek san dryj skiej
w Jaj ce, dla któ re go kró lo wa wy sta ra ła się
u pa pie ża Piu sa II o spe cjal ny przy wi lej
dla przy by wa ją cych tam piel grzy mów.

W ro ku 1461 zmarł jej mąż, co za po -
cząt ko wa ło se rię trud nych do świad czeń,
któ re sta ły się udzia łem Ka ta rzy ny do
koń ca jej dni. No wym wład cą Bo śni zo -
stał syn zmar łe go kró la z pierw sze go mał -
żeń stwa. Co praw da pa sierb przy znał 
Ka ta rzy nie ty tuł „kró lo wej -wdo wy”, acz -
kol wiek jej zna cze nie po li tycz ne osła bło.
No wy mo nar cha nie ra dził so bie z od na -
wia ją cy mi się kry zy sa mi we wnętrz ny mi,
któ re w 1463 r. skrzęt nie wy ko rzy stał suł -
tan tu rec ki Meh med II. Je go woj ska na je -
cha ły i bły ska wicz nie za ję ły Bo śnię. Do
nie wo li do sta ła się nie mal ca ła ro dzi na
kró lew ska, tak że dzie ci kró lo wej wdo wy:
Zyg munt i Ka ta rzy na. Nie chyb nie tak że
i mat ka po dzie li ła by ich los, gdy by nie
przy sła ne na ra tu nek stat ki z Du brow ni ka.
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Żą da nia 
Mat ki Bo żej Fa tim skiej

Żą da nia Mat ki
Bo żej, opra co wa ne
po woj nie na pod -
sta wie ksią żek:
„Znak na nie bie”
WAM 1947 i „Ma -
don na z Fa ti my”
wyd. xx. Pal lo ty -
nów 1946, przez
nie zna ne go au to ra

w for mie ma ni fe stu. Żą da nia zo sta ły od -
na le zio ne w spe cy ficz nych wa run kach
i przy go to wa ne do dru ku. Waż na w nich
jest uwa ga Sł. Bo że go Oj ca Świę te go
Piu sa XII, któ ry na zwał je je dy nym ra -
tun kiem dla świa ta. Oto one: 

1. Po ku ta: – za prze sta nie grze chów;
– po pra wa ży cia; – in ten cja po kut na
w pra cy, cier pie niach i ofia rach ży cia co -
dzien ne go

2. Ró ża niec co dzien ny: zwłasz cza
wspól ny w ro dzi nach

3. Pierw sze so bo ty mie sią ca: – w in -
ten cji wy na gro dze nia Nie po ka la ne mu
Ser cu MB za grze chy wła sne i świa ta.
Przez ko lej nych pięć pierw szych so bót
na le ży: – przy jąć Ko mu nię św. (spo wiedź
św. nie jest ko niecz na, wy star czy stan ła -
ski); – od mó wić część Ró żań ca Świę te go;
– przez 15 mi nut roz my ślać w zjed no cze -
niu z Mat ką Bo żą o jed nej z 15 ta jem nic
ró żań ca lub o kil ku ta jem ni cach łącz nie.
Ca łość te go na bo żeń stwa da ne go na ra tu -
nek ludz ko ści przez Mat kę Naj święt szą
jest jak gdy by po trój nym sznu rem, do któ -
re go przy wią za na jest ko twi ca Mi ło sier -
dzia Bo że go. 

Obiet ni ce Mat ki Naj święt szej dla
tych, któ rzy to na bo żeń stwo przyj mą
i przy naj mniej 5 pierw szych so bót od pra -
wią: – tym, któ rzy to na bo żeń stwo przyj -
mą obie cu ję ra tu nek. Przyj dę w go dzi nie
śmier ci z ca łą ła ską, ja ką dla ich wiecz nej
szczę śli wo ści bę dzie po trzeb na; – te du sze
bę dą ob da rzo ne szcze gól ną ła ską Bo żą
„ja ko kwia ty przed Tro nem Bo żym je po -
sta wię” (do Łu cji 10.12.1925).

Je stem Naj święt szą Pan ną Ró żań co -
wą, przy szłam upo mnieć ludz kość, aby
zmie ni ła ży cie i nie za smu ca ła Bo ga cięż ki -
mi grze cha mi. Niech lu dzie od ma wia ją Ró -
ża niec i po ku tu ją za grze chy (13.10.1917).
Po „Chwa ła Oj cu...” mó wić w Ró żań cu:
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Kró lo wa zdo ła ła uciec przed woj ska mi
osmań ski mi, ale Re pu bli ka Du brow nic ka
nie chcia ła jej przy jąć w swo ich do brach,
aby nie za draż niać sto sun ków z Tur cją.
Przed tu łacz ką uchro nił wów czas Ka ta rzy -
nę pa pież, któ ry po mny jej za sług dla sze -
rze nia ka to li cy zmu w Bo śni za pro sił ją do
Rzy mu za opa tru jąc w do ży wot nią ren tę.

Ży jąc na wło skiej emi gra cji Ka ta rzy -
na Ko sač po dej mo wa ła kil ka krot ne pró by
na wią za nia kon tak tu ze znaj du ją cy mi się
w nie wo li tu rec kiej dzieć mi. Sta ra nia te
oka za ły się bez sku tecz ne, a nad cią ga ją ce
z Tur cji wie ści by ły dla niej prze ra ża ją ce.
Aby za cho wać swo ją po zy cję spo łecz ną
Zyg munt i Ka ta rzy na przy ję li is lam i zna -
leź li się na dwo rze suł ta na. Roz go ry czo na
tym Ka ta rzy na pod ko niec ży cia wstą pi ła
do trze cie go za ko nu św. Fran cisz ka po -
świę ca jąc się mo dli twie o na wró ce nie
dzie ci. Mo dli ła się tak że za swój na ród,

po cho dzi od rdze nia, któ ry ozna cza „być
nie tknię tym”, „być peł nym, skoń czo -
nym”. W uję ciu bi blij nym „po kój” nie jest
więc je dy nie pak tem, za pew nia ją cym
spo koj ne ży cie, „cza sem po ko ju” prze -
ciw sta wio nym „cza so wi woj ny”. W uję -
ciu tym, po kój to: „do bro byt co dzien ne go
ist nie nia, har mo nia, w ja kiej znaj du je się
czło wiek w sto sun ku do ca łej przy ro dy,
do Bo ga i do sie bie sa me go; kon se kwent -
nie jest to bło go sła wień stwo, od po czy nek,
chwa ła, bo gac two, zba wie nie, ży cie”.

Po kój jest więc osta tecz nie peł nią
szczę ścia. W piel grzym ce ży cia zmie rza -
my ku po ko jo wi wiecz ne mu. W Pi śmie
Świę tym za uwa ża się ewo lu cję po ję cia
po ko ju. Dro ga do uka za nia i ob da ro wa nia
czło wie ka „po ko jem Chry stu so wym”
w hi sto rii zba wie nia jest do syć dłu ga.
Uży wa no te go po ję cia w od nie sie niu do
rze czy do cze snych. Py ta no ko goś: „Czy
jest w po ko ju?” (2 Sm 18,32; Rdz 43,27),
a zna czy ło to: „jak ktoś się czu je” lub „czy
czu je się do brze?”. Nie moż na za po mnieć
o waż nym zna cze niu te go ter mi nu w cza -
sach Sta re go Te sta men tu: o po ko ju, któ ry
osią ga no po wal ce z nie przy ja ciół mi. Izra -
el nie mu si się już lę kać swo ich wro gów
po od nie sio nym zwy cię stwie (Joz 21,44).
Po kój wią za no też z uzy ska niem pew nej
sta bil no ści przez za war cie przy mie rza
(Joz 9,15), choć nie wąt pli wie ro zu mia no,
iż wpro wa dze nie po ko ju mu si być po łą -
czo ne z przy ję ciem ko niecz no ści pa no wa -
nia spra wie dli wo ści: „«Nie ma po ko ju dla
bez boż nych» – mó wi Pan” (Iz 48,22).
Od sło nię cie ta jem ni cy po ko ju do ko na ło
się osta tecz nie w Je zu sie Chry stu sie. To
On – ja ko Pan, mo że wy po wie dzieć sło -
wa: „Po kój zo sta wiam wam, po kój mój
da ję wam. Nie tak jak da je świat, Ja wam
da ję” (J 14,27). Wska zu ją one na źró dło
praw dzi we go po ko ju i jed no cze śnie wy -
raź nie wpro wa dza ją roz róż nie nie po mię -
dzy „po ko jem świa to wym” a „po ko jem
Bo żym”. Osta tecz nie, nie moż na mó wić
o po ko ju, po mi nąw szy Oso bę za po wie -
dzia ne go przez pro ro ków „Księ cia Po ko -
ju” (Iz 9,5), o któ rym mó wi Iza jasz:
„Wiel kie bę dzie Je go pa no wa nie w po ko -
ju bez gra nic” (Iz 9,6). 

Ta obiet ni ca wy peł nia się wła śnie
w Je zu sie Chry stu sie. Pro rok Mi che asz
rów nież za po wia da: „Z cie bie wyj dzie
dla mnie Ten, któ ry bę dzie wła dał
w Izra elu, a po cho dze nie Je go od po cząt -
ku, od dni wiecz no ści. (...) A ten bę dzie
po ko jem” (Mi 5,1b, 4a). Po kój, przy nie -
sio ny na zie mię przez Chry stu sa, wią że
się nie wąt pli wie z dzie łem od ku pie nia.

Echo 357

któ ry pod da ny zo stał wzmo żo nej is la mi -
za cji – znacz nie więk szej niż miało to
miejsce w in nych czę ściach Bał kan.
Umie ra jąc Ka ta rzy na Ko sač spi sa ła te sta -
ment, w któ rym prze ka za ła część wy wie -
zio nych z Bo śni in sy gniów kró lew skich
pod opie kę pa pie ża Syk stu sa IV. Kró lo wa
na zwa ła wów czas pa pie ża „stró żem
i opie ku nem kró le stwa”. Zo bli go wa ła Sto -
li cę Apo stol ską do od da nia in sy gniów jej
sy no wi, ale tyl ko pod wa run kiem je go po -
wro tu do wia ry. Ka ta rzy na Ko sač zmar ła
w opi nii świę to ści 25.10.1478 r. w Rzy -
mie. Mo nar chi nię po cho wa no w jej ulu -
bio nej rzym skiej Ba zy li ce MB Oł ta rza
Nie biań skie go na Ka pi to lu. Jej grób przez
dłu gie la ta był miej scem piel grzy mek ka -
to lic kich Bo śnia ków i Chor wa tów, któ rzy
po dob nie jak ona zmu sze ni by li do emi -
gra cji na Pół wy sep Ape niń ski. 

M.J.G.

Naj święt sza Ma ry ja Pan na uka zu ją -
ca się w Me dziu gor ju pra gnie – jak po -
da ją Wi dzą cy – aby ty tu ło wa no Ją Kró lo -
wą Po ko ju. Sko ro te ob ja wie nia Ma ryj ne
ma ją być ostat ni mi na tym świe cie (czy
też ostat ni mi ta ki mi ob ja wie nia mi) – jak
stwier dzi ła Go spa – to mu szą być szcze -
gól ny mi, wręcz moż na by rzec, że są one
„uko ro no wa niem Ma ryj nych ob ja wień”.
Ba da cze te go ob ja wie nia za sta na wia ją się
wciąż, co to zna czy: „ostat nie” – czy cho -
dzi w ogó le o ostat nie ob ja wie nie się Mat -
ki Bo żej na świe cie, czy ostat nie Jej uka -
zy wa nie o tak zna czą cej ran dze, czy mo że
cho dzi o coś zu peł nie in ne go. 

Sko ro Ma ry ja przed sta wi ła się ja ko
Kró lo wa Po ko ju – spo śród prze cież roz -
licz nych Jej ty tu łów – win no nas to po bu -
dzić do re flek sji, dla cze go wy bra ła wła -
śnie ten ty tuł w ostat nich świa to wych (tak
prze cież waż nych) ob ja wie niach i nad
kry ją cą się je go głę bią. Wska za łem już
wcze śniej zna cze nie ty tu łu Kró lo wej Po -
ko ju na tle wy da rzeń świa to wych, w cza -
sie „szcze gól ne go dzia ła nia sza ta na”,
w wie ku XX i da lej. Jed nak, za rów no ob -
ja wie nia fa tim skie, jak i me dziu gor skie
– je śli sku pi my na szą uwa gę na za gad -
nie niu po ko ju i ty tu le NMP: Kró lo wej
Po ko ju – wpro wa dza ją nas w naj istot -
niej sze tre ści na szej wia ry, a nie tyl ko

prze strze ga ją nas przed utra tą po ko ju
w zna cze niu do cze snym. 

Na le ży więc za sta no wić się, o ja kim
„po ko ju” jest mo wa w me dziu gor skich
orę dziach (tak że w prze sła niu fa tim skim,
spój nym, co do tre ści z prze ka zem me -
dziu gor skim). Ter min „po kój” jest wie lo -
znacz ny. „Po kój” mo że ozna czać brak woj -
ny, ale też przy ja zną współ pra cę mię dzy
pań stwa mi, na ro da mi, oso ba mi. Św. Au gu -
styn de fi niu je po kój tak: „po kój wszech -
rze czy – spo koj no ścią po rząd ku”, a św. To -
masz, opie ra jąc się na tej de fi ni cji i ko men -
tu jąc sło wa Chry stu sa: „Po kój zo sta wiam
wam, po kój mój wam da ję” (J 14,27) uwa -
ża, że w „czło wie ku ist nie ją trzy ro dza je
ła du: ład w sa mym czło wie ku, ład mię dzy
czło wie kiem a Bo giem oraz ład wy stę pu -
ją cy po mię dzy czło wie kiem a bliź nim.
Dla te go dla czło wie ka ist nie ją trzy ro dza je
po ko ju: po kój we wnętrz ny, dzię ki któ re -
mu czło wiek ży je w po ko ju ze sa mym so -
bą, bez wzbu rze nia swo ich władz; po kój,
dzię ki któ re mu czło wiek ży je w po ko ju
z Bo giem, od da jąc się cał ko wi cie Je go
roz po rzą dze niom, oraz po kój od no szą cy
się do bliź nie go, dzię ki któ re mu ży je się
w «po ko ju ze wszyst ki mi»”.

W Pi śmie Świę tym „po kój” jest
czymś wię cej niż tyl ko zwy kłym spo ko -
jem po rząd ku. He braj ski wy raz „šalôm”

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne
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do bro ma te rial ne (np. zdro wie) prze ciw sta -
wio no po ko jo wi w wy mia rze du cho wym.
W Bi blii na stę pu je tak że pew na ewo lu cja
poj mo wa nia po ję cia „po ko ju”, naj głęb sze
je go zna cze nie wy peł nia się zaś w Je zu sie
Chry stu sie. (cdn)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Po wróć cie 
do od ma wia nia Ró żań ca!

Ten rok stu le cia ob ja wień w Fa ti mie
na kła da na wie rzą cych istot ne za da nie.
Spójrz my z uwa gą na orę dzie, ja kie Ma -
ry ja da ła troj gu pa stusz ków; wiek XX
prze mi nął jak smu ga świa tła. W Fa ti mie,
Ma ry ja ob ja wia się ja ko Mat ka Bo ża Ró -
żań co wa i przy cho dzi wska zać dro gę
trwa łe go po ko ju dla ca łe go świa ta. Mia -
no wi cie da je pew ny śro dek do po wstrzy -
ma nia woj ny (1914–1918): Od ma wia nie
Ró żań ca! Z pew no ścią jest istot ny po wód,
dla któ re go Mat ka Bo ża we wszyst kich
swo ich ob ja wie niach tak pod kre śla, że by -
śmy każ de go dnia od ma wia li Ró ża niec.
Dla cze go bez prze rwy po wta rza tę de li -
kat ną proś bę? Dla te go, że ja ko Mat ka zna
rzeczywistą dro gę, że by swo je dzie ci do -
pro wa dzić do szczę ścia.

Wie lu jesz cze nie prak ty ko wa ło tej mo -
dli twy, nie któ rzy na wet jej nie zna ją, pod -
czas gdy in ni zmę czy li się nią i ją po rzu -
ci li. Trze ba po wie dzieć, że ukry ty skarb
Ró żań ca nie za wsze znaj du je się bar dzo
ła two. Dla te go pro po nu ję wam tu ma łe
wy ja śnie nie. Są dwa spo so by od ma wia nia
Ró żań ca, do bry i zły lub ra czej: spo sób
mar ny i spo sób z mo cą.

Spo sób mar ny: otóż mam wiel kie
zmar twie nie, bo jed no z mo ich ro dzi ców
umie ra w szpi ta lu w wiel kich cier pie niach.
Więc po sta na wiam od ma wiać Ró ża niec
w je go in ten cji w na dziei, że otrzy mam dla
nie go uzdro wie nie, a przy naj mniej wy raź -
ną ulgę. Za czy nam więc od ma wiać mo je
Zdro waś Ma ry jo do syć me cha nicz nie, sku -
pio na w du chu i skon cen tro wa na na cier -
pie niu tej oso by i na tym, w ta ki spo sób
mo gła bym po kie ro wać tą trud ną sy tu acją.
Nie trze ba mó wić, że ten Ró ża niec bar dziej
mnie mę czy i nie po koi niż daw niej. Szko -
da, bo po świę ci łam mu swój czas!

A te raz spo sób z mo cą, ta ki, ja kie go
Mat ka Bo ża uczy nas do kład nie od 36 lat.

po li tycz ne i wal kę. Tym cza sem Bóg ape -
lu je do czło wie ka, aby osią gał po kój przez
mo dli twę: „Pro ście o po kój dla Je ru za lem,
niech za ży wa ją po ko ju ci, któ rzy cie bie
mi łu ją” (Ps 122,6). War tość po ko ju mu si
być wiel ka, sko ro Zba wi ciel mó wi: „Bło -
go sła wie ni, któ rzy wpro wa dza ją po kój, 
al bo wiem oni bę dą na zwa ni sy na mi Bo -
ży mi” (Mt 5,9). Je zus Chry stus wy raź nie
po wią zał gło sze nie Ewan ge lii z prze ka zy -
wa niem po ko ju. „Wcho dząc do do mu,
przy wi taj cie go po zdro wie niem. Je śli dom
na to za słu gu je, niech zstą pi na nie go po -
kój wasz; je śli nie za słu gu je, niech po kój
wasz po wró ci do was” (Mt 10,12-13).
Uczeń Je zu sa po wi nien być „czło wie kiem
po ko ju”. Ta ki czło wiek no si ów po kój
w ser cu. „A w ser cach wa szych niech pa -
nu je po kój Chry stu so wy, do któ re go też
zo sta li ście we zwa ni w jed nym Cie le” 
(Kol 3,15). Fun da men tal nym po wo ła niem
czło wie ka jest to, aby osią gnął on po kój
Chry stu sa, któ ry wy peł ni je go ser ce. Nie -
wąt pli wie, że by to osią gnąć, ko niecz na jest
wia ra. „Wszy scy bo wiem przez wia rę je -
ste ście sy na mi Bo ży mi – w Chry stu sie Je -
zu sie” (Ga 3,26), a prze cież sy no wie Bo ży
to ci, któ rzy wpro wa dza ją po kój (Mt 5,9). 

Szcze gól ną ro lę w pro ce sie osią ga nia
po ko ju od gry wa post. Je zus da je swo im
uczniom wska za nie, że „Ten (...) ro dzaj
[złych du chów] moż na wy rzu cać tyl ko
mo dli twą i po stem” (Mt 17,21). Post od -
gry wa du żą ro lę w przy wra ca niu po ko ju
w ludz kim ser cu, sko ro mo dli twą i po stem
wła śnie wy pę dza się złe go du cha, daw cę
nie po ko ju, a czy ni się to mo cą Bo ga, bę -
dą ce go źró dłem po ko ju. Apo sto ło wie
otwie ra ją się na dzia ła nie Du cha Świę te go
(któ re go owo cem jest po kój) po szcząc
(Dz 13,2). Z Pi sma Świę te go do wia du je my
się też, że post po win no się łą czyć z mo dli -
twą: „Po ści li śmy więc i bła ga li śmy Bo ga
na sze go o to, i dał się nam upro sić” (Ezd
8,23). Po kój escha to lo gicz ny, za po wie dzia -
ny przez pro ro ków Iza ja sza (Iz 9,5), Mi che -
asza (Mi 5,4), czy Za cha ria sza (8,12), sta nie
się udzia łem Mia sta Świę te go – Je ru za lem
No we go (Ap 21,2), a Pan „bę dzie «Bo -
giem z ni mi». I otrze z ich oczu wszel ką
łzę, a śmier ci już nie bę dzie. Ani ża ło by, ni
krzy ku, ni tru du już nie bę dzie, bo pierw sze
rze czy prze mi nę ły” (Ap 21,3b, 4).

Pod su mo wu jąc, moż na za uwa żyć, że
w Pi śmie Świę tym wy stę pu je pew na bie -
gu no wość w ro zu mie niu po ję cia „po kój”.
Z jed nej stro ny, ozna cza ono „po kój ser ca”,
z dru giej zaś stro ny – po kój „ze wnętrz ny”.
Po kój do cze sny prze ciw sta wio ny tu jest
po ko jo wi escha to lo gicz ne mu; po kój, ja ko

Po zmar twych wsta niu Je zu sa, sło wa
„Po kój wam” (J 20,19) na bie ra ją wła ści -
we go zna cze nia: „On bo wiem jest na -
szym po ko jem. On, któ ry obie czę ści
[ludz ko ści] uczy ni jed no ścią, bo zbu rzył
roz dzie la ją cy je mur – wro gość (...) aby
z dwóch [ro dza jów lu dzi] stwo rzyć w so -
bie jed ne go, no we go czło wie ka, wpro wa -
dza jąc po kój” (Ef 2,14-15). 

Mę ka, śmierć i zmar twych wsta nie Je zu -
sa ode gra ły fun da men tal ną ro lę w dzie le
„przy wra ca nia po ko ju” – bo wiem dzię ki
Chry stu so wi, któ ry „umarł i zmar twych -
wstał” (2 Kor 5,15) Bóg „po jed nał nas ze
So bą (...) i zle cił nam po słu gę jed na nia”
(2 Kor 5,18). Po kój escha to lo gicz ny,
do któ re go zmie rza czło wiek od ku pio ny
przez Chry stu sa, był za po wie dzia ny już
w Sta rym Te sta men cie: „A du sze spra wie -
dli wych są w rę ku Bo ga i nie do się gnie ich
mę ka (...) zgon ich po czy ta no za nie szczę -
ście i odej ście od nas za uni ce stwie nie,
a oni trwa ją w po ko ju” (Mdr 3,1-3). Jed -
nak już tu, na zie mi, chrze ści ja nin (ja ko
dziec ko Bo że), mo że do świad czać po ko ju.
Otrzy ma on na Chrzcie Świę tym i w Sa -
kra men cie Bierz mo wa nia moc i da ry Du -
cha Świę te go, a w je go ser cu roz la na jest
mi łość Bo ża „przez Du cha Świę te go, któ -
ry zo stał nam da ny” (Rz 5,5). Ochrzczo ny
jest człon kiem Kró le stwa Bo że go, a „Kró -
le stwo Bo że – to nie spra wa te go, co się je
i pi je, ale to spra wie dli wość, po kój i ra dość
w Du chu Świę tym” (Rz 14,17). 

Osta tecz nie, sam Bóg jest daw cą po -
ko ju: „Owo cem zaś Du cha Świę te go jest:
mi łość, ra dość, po kój” (Ga 5,22). Wie le
jed nak za le ży od czło wie ka, bo „ob fi ty 
po kój dla mi łu ją cych Twe Pra wo” (Ps
119,165). Zna czy to: je dy nie czło wiek
spra wie dli wy ma szan sę osią gnąć po kój.
Pro rok Je re miasz prze strze ga, że ilu zją jest,
je śli ktoś trwa jąc w grze chu miał na dzie ję
na osią gnię cie po ko ju. „I po wie dzia łem:
«Ach, Pa nie Bo że, oto pro ro cy mó wią im:
nie uj rzy cie mie cza, nie za zna cie gło du, al -
bo wiem praw dzi wy po kój za pew nię wam
na tym miej scu». I rzekł Pan do mnie:
«Pro ro cy ci gło szą kłam stwo w mo je imię.
Nie po sła łem ich, nie da wa łem im po le -
ceń, ani nie prze mó wi łem do nich (...)
Od mie cza i gło du po gi ną ci pro ro cy. Lu -
dzie zaś, któ rym oni prze po wia da ją, bę dą
wy rzu ce ni na uli ce Je ro zo li my ja ko ofia ry
gło du i mie cza»” (Jr 14,13-16a). 

Aby za tem czło wiek mógł osią gnąć
upra gnio ny po kój, mu si po rzu cić kłam -
stwo i wszel ki in ny grzech oraz wejść
na dro gę na wró ce nia. W Sta rym Te sta -
men cie po kój za pew nia no przez ukła dy
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ser cu”. W Ró żań cu każ de Zdro waś Ma ry -
jo jest no wą ró żą, ja ką ofia ru je my Ma ryi.
„Za wsze ko chaj cie się wza jem nie – do da -
je – a przede wszyst kim ko chaj cie mo je go
Sy na! To jest je dy na dro ga do zba wie nia,
do ży cia wiecz ne go. To mo ja ulu bio na
mo dli twa, któ ra na peł nia mo je ser ce
cu dow nym za pa chem róż”.

Ta jem ni czy mu rek. Któ re goś dnia
pew na sio stra z mo jej wspól no ty (Bło go -
sła wieństw) przy je cha ła po mnie na lot ni -
sko w Spli cie. Pod czas po dró ży aż do Me -
dziu gor ja po sta no wi ły śmy od ma wiać Ró -
ża niec. Ta zi ma by ła bar dzo zim na i dro ga
by ła śli ska, po kry ta war stwą go ło le dzi. Ro -
bi ła się noc. Nie je cha ły śmy zbyt szyb ko,
ale na gle wóz skrę cił na ska ły, któ re znaj -
do wa ły się po le wej stro nie dro gi. Po pra -
wej by ła prze paść. Mo gły śmy z ca łej si ły
ude rzyć w ska ły, ale na szczę ście znaj do -
wał się tam mu rek wy so ko ści 20 cm. Był
wy gię ty jak na to rach wy ści gów sa mo cho -
do wych. Więc nie tra fia jąc w ska ły nasz
po jazd śli zga jąc się wje chał na ten mu rek
i wró cił na wła ści wą dro gę bez żad nej
szko dy! Pięk nie jej unik nę li śmy!

Przy pi sa ły śmy to opie ce Mat ki Bo -
żej, do któ rej wła śnie się mo dli ły śmy oraz
licz nym anio łom, któ rych Ona jest Kró lo -
wą. Go rą co im po dzię ko wa ły śmy! Ale
naj bar dziej za dzi wia ją ce w tej hi sto rii oka -
za ło się kil ka dni póź niej, gdy mia łam po -
je chać tą sa mą dro gą w kie run ku prze ciw -
nym. Po nie waż do brze wie dzia łam, gdzie
to się wy da rzy ło, spraw dza łam to miej sce,
bo ni gdy nie wi dzia łam dróg z wy gię tym
mur kiem na po bo czu, z wy jąt kiem tych
na fil mach z wy ści ga mi sa mo cho do wy -
mi. Otóż ku mo je mu wiel kie mu zdzi wie -
niu ni gdzie nie zna la złam śla du tych mur -
ków! One ni gdy nie ist nia ły! W isto cie
wzdłuż skał znaj do wał się ma ły kla sycz -
ny mu rek, któ ry był pod ką tem pro stym
do dro gi, jak wszę dzie w tym kra ju. Zro -
zu mia łam, że te go wie czo ru Ma ry ja za -
dzia ła ła z mo cą! Nie tyl ko ochro ni ła nas
od upad ku w prze paść po pra wej stro nie
i wje cha nia na ska ły po le wej, ale tym -
cza so wo umie ści ła na na szej dro dze ten
wy gię ty mu rek, że by śmy mo gły wró cić
do do mu ca łe i zdro we! A sa mo chód jest
bez wgnie ceń! Dzię ku ję Ma ry jo, dzię ku -
ję za moc Ró żań ca! Mam na dzie ję, że
wie le z Two ich dzie ci za sto su je ją w sa -
mo cho dzie i nie tyl ko w sa mo cho dzie!
Niech ży je Kró lo wa Ró żań ca! 

* * * * *
Nie któ re wspól no ty za kon ne mu szą

zo stać za mknię te z po wo du bra ku po wo łań.
Znak cza su? Agdy by zna leźć roz wią za nie?

Cał kiem pro ste roz wią za nie... Po zwól cie,
że dam przy kład: Ma my rok 1984. Qu ito,
Ekwa dor... Kar mel zwa ny „Car mel Al to”,
bar dzo bied ny, gi nie z po wo du bra ku po -
wo łań. Sio stry są już w po de szłym wie ku,
tak więc no wi cjat mu si zo stać za mknię ty.
Na ho ry zon cie nie ma żad ne go po wo ła nia
i to od wie lu lat. Prze ory sza, mat ka Ma ria
He le na Del Co ra zón de Jesús (od Ser ca Je -
zu sa) sły szy o Me dziu gor ju i od zy sku je
na dzie ję. Pew ne go dnia przy szła do niej
wło ska za kon ni ca ze Wspól no ty Do ro tea,
sio stra Lu ice la, aby oznaj mić, że z gru pą
piel grzy mów wy jeż dża do Me dziu gor ja.
Na tych miast mat ka Ma ria He le na po pro si -
ła ją, by tam po mo dli ła się o no we po wo -
ła nia w ich Kar me lu i aby zna la zła gru pę
Wi dzą cych, któ rzy mo gli by prze ka zać tę
in ten cję Mat ce Bo żej. Wie dząc, że do
Mat ki Bo żej moż na pi sać li sty i że Ona od -
po wia da w ser cu pod czas mo dli twy (cza -
sa mi, na po cząt ku lat 80-tych od po wia da -
ła na wet na py ta nia), na pi sa ła list i po wie -
rzy ła go s. Lu ice li. Zresz tą Wspól no ta Do -
ro tea czy ni ła to sa mo, bo u nich też bra ko -
wa ło po wo łań.

S. Lu ice la nie mo gła skon tak to wać
się z żad nym z Wi dzą cych, ale mo gła
uczest ni czyć w ob ja wie niu pu blicz nym.
Gdy Wi dzą cy opo wie dział, co po wie dzia -
ła Mat ka Bo ża pod czas ob ja wie nia, sio -
stra by ła wstrzą śnię ta! Istot nie, oto jest to
orę dzie: „Wszyst kie wspól no ty, któ re każ -
de go dnia od ma wia ją co dzien nie ca ły Ró -
ża niec (3 czę ści) w in ten cjach mo je go
Nie po ka la ne go Ser ca – ja sa ma zaj mę się
ni mi i wy bio rę dla nich po wo ła nia”. Na -
stęp nie s. Lu ice la prze ka za ła treść orę dzia
prze ory szy Kar me lu, a ona w głę bi ser ca
po czu ła, że to orę dzie jest dla niej. 

Na po cząt ku za da wa ła so bie py ta nie,
co to zna czy: „in ten cje mo je go Nie po ka la -
ne go Ser ca”, po tem zro zu mia ła: „To ja sne!
In ten cje Mat ki Bo żej są to in ten cje Bo ga!”.
Pod czas ka pi tu ły za kon nej za pro po no wa ła
sio strom, by każ de go dnia od ma wiać 3 czę -
ści Ró żań ca, a one chęt nie przy ję ły proś bę
Ma ryi. Zmie ni ły plan dnia, aby wpro wa -
dzić tę no wość i od ma wia ły Ró ża niec pod -
czas pra cy. Wte dy roz po czął się u nich
okres wiel kiej żar li wo ści ma ryj nej.

Kil ka mie się cy póź niej przy szło pierw -
sze po wo ła nie z s. Ma rią de los An ge les,
a po niej na stą pi ły in ne po wo ła nia. By ły
tak licz ne, że prze ory sza 18 lat te mu mu -
sia ła za ło żyć no wy Kar mel – San to Do -
min go – w Ekwa do rze. Gdy osią gnę ły
licz bę sióstr wyż szą niż 21 (to jest mak si -
mum dla Kar me lu), mu sia ły za ło żyć no wy
Kar mel – w Pa na mie. Nie trze ba mó wić,

Mo je zmar twie nie jest ta kie sa mo: jed no
z mo ich ro dzi ców w wiel kich cier pie niach
umie ra w szpi ta lu. Więc po dzie lę się tym
cier pie niem z mo ją Mat ką Nie bie ską. Za -
miast za my kać się na tym pro ble mie,
po pro stu uwol nię się od nie go, zo sta wię
go, od rzu cę go, po rzu cę w Nie po ka la nym
Ser cu i po wiem Jej: „Te raz ma mu siu to jest
TWÓJ pro blem! To jest dla mnie zbyt cięż -
kie, a Ty się tym zaj mij, bo je steś mo ją
Mat ką; czyż nie masz wła dzy nad Ser cem
Bo ga? Ono nic Ci nie bę dzie mo gło od mó -
wić! Gdy Ty się zaj miesz mo im pro ble -
mem, mo je od cią żo ne ser ce bę dzie wol ne
i w spo ko ju bę dzie mo gło się po mo dlić”.

Ta uf na mo dli twa po zwo li mi skon -
cen tro wać się na Je zu sie i kon tem plo -
wać Go w róż nych sy tu acjach Je go ży cia
wspo mi na nych przez każ dą z ta jem nic.
Oczy wi ście przed wy po wia da niem for -
muł Ró żań ca po świę cam czas, że by za -
trzy mać się i w du chu od nieść się do
miej sca, gdzie roz gry wa się ta jem ni ca.
Za wsze do brze jest w tym cza sie od czy tać
frag ment z Ewan ge lii, któ ry opi su je tę
sce nę. Ca łym ser cem i przy po mo cy wy -
obraź ni pa trzę na Je zu sa w tej szcze gól nej
sy tu acji, wcho dzę w tę sce nę i uczest ni czę
w tym, co tam się dzie je.

Na przy kład, gdy roz wa żam pią tą ta -
jem ni cę świa tła, ostat nią wie cze rzę Je zu -
sa, idę do Je ro zo li my, wcho dzę do Wie -
czer ni ka, sia dam do sto łu z Apo sto ła mi
i uczest ni czę w po sił ku. Mam tam swo je
miej sce! Istot nie, gdy Je zus dał swo im
przy ja cio łom Swo je Cia ło i Swo ją Krew,
On już o mnie my ślał, bo w Bo żym du chu
wi dział wcze śniej wszyst kie ko mu nie, ja -
kie ja przyj mę, tak że te, któ re przyj mą
wszy scy lu dzie wszyst kich cza sów. Je -
stem więc za an ga żo wa na w to wy da rze -
nie, któ re mnie bez po śred nio do ty czy. Nie
cho dzi tu o sta rą hi sto rię ode rwa ną od mo -
je go ży cia, po nie waż ten gest Je zus wy ko -
nu je dla mnie te raz, gdy na Nie go pa trzę;
i otrzy mu ję ten sam owoc, co 2000 lat te -
mu. Po nie waż „sta je my się tym, co roz -
wa ża my”, to to wszyst ko, co prze by wa
w Ser cu Je zu sa, w tej chwi li prze cho dzi
na mnie i tak mo je ser ce wzbo ga ca się
o go rą cą mi łość, ja ka ema nu je z Nie go.

Ro zu mie my więc, dla cze go ta ka mo -
dli twa wy peł nia nas uczu cia mi Chry -
stu sa i na peł nia nas mi ło ścią do bliź nie go.
Ta mi łość wy ra ża się w czy nach, po nie -
waż jest bar dzo kon kret na. Tak więc, jak
to mó wi Mat ka Bo ża: „Od was, moi apo -
sto ło wie, ocze ku ję róż mo dli twy, któ re
ma ją być ak ta mi mi ło ści. To są mo dli -
twy naj droż sze mo je mu ma cie rzyń skie mu

Echo 357~ 5 ~

Echo-357:Echo  9/27/17  12:13 PM  Page 5



~ 6 ~

Nie lę kaj się tej chwi li. Ostat ni atak zła
bę dzie mo men tem Mo je go przyj ścia. 

Dzie ci Mo je, spra gnio ny je stem wa szej
mi ło ści. Do was tę sk ni Mo je Ser ce. Pra -
gnę was przy tu lić i na sy cić So bą już
w peł ni. Czas od dzie le nia prze mi ja. Za -
czy na się czas peł ni wa sze go zjed no cze -
nia we Mnie i ze Mną.

Ra duj się, ocze kuj przyj ścia Ob lu bień -
ca, bo oto nad cho dzi czas Go dów Ba ran -
ka. Czas we se la, świa tła, uko je nia.

Ko cham was: dzie ci Mi ło ści i dzie ci
Krzy ża, po wo ła ne na no wy czas. Na je go
zro dze nie i roz kwit. Wy je ste ście Mo ją
na dzie ją i Mo ją ra do ścią. Was kar mi Mo -
ja Mi łość i Mo ja Krew. Mo je Świa tło jest
w was zo rzą po ran ną no wej ery Mi ło ści
Czy stej – Ery Kró le stwa Mi ło ści. Bądź cie
dziel ni i wier ni po wo ła niu wa sze mu.

Ali cja Len czew ska (30.11.1987)

Nie god nie
Du sza, któ ra grze szy, ta umrze (Ez

17,4). Wie lu przy stę pu je do Sto łu Pań skie -
go po złej spo wie dzi, ja ko że al bo za ta ili
swo je grze chy, al bo nie mie li naj mniej sze -
go ża lu i po sta no wie nia po pra wy. In ni
znów przy stę pu ją do Ko mu nii w gnie wie
i z przy wią za niem do grze chów i w ten
spo sób znie wa ża ją Cia ło i Krew Pa na.
Spraw dzaj cie sa mi sie bie, czy przy pad -
kiem nie po peł ni li ście kie dyś świę to kradz -
twa! Gdy bym był w sta nie wy cią gnąć
z pło mie ni pie kła zdraj cę Ju da sza i po ka zać
wam, jak on tam okrop nie ję czy i cier pi
przez to, że nie god nie przy jął Cia ło i Krew
Pań ską, to mo że choć tro chę by ście się
prze stra szy li! 

A co bę dzie z grzesz ni ka mi, któ rzy ca -
łe nie mal ży cie do pusz cza ją się ta kich
świę to kradztw! Na praw dę, bra cia moi –
świę to kradz two jest naj cięż szą zbrod nią,
bo jest na pa ścią na sa me go Bo ga; spro wa -
dza też na czło wie ka ogrom ne nie szczę ścia!
Nie po tra fię we wła ści wy spo sób przed sta -
wić wam te go, jak wiel kim grze chem jest
świę to kradz ka Ko mu nia Świę ta! Zba wi -
ciel świa ta raz je den po niósł śmierć na zie -
mi, tym cza sem lu dzie prze wrot ni wciąż
od na wia ją tę Je go mę kę przez nie god ne
przyj mo wa nie Go do swo ich serc! Czy
mo że być więk sza zbrod nia, czy mo że być
więk sze spu sto sze nie w miej scu świę tym?
Na wet pie kło nie mo gło by oka zać Bo gu
więk szej po gar dy! Pro boszcz z Ars

że w tych no wych Kar me lach, tra dy cja od -
ma wia nia wspól nie 3 czę ści Ró żań ca po -
zo sta wa ła ży wa!

Pod czas mo jej ostat niej mi sji w Ga -
li lei, sio stra, któ ra opo wie dzia ła mi tę hi -
sto rię w Kar me lu w Haj fie, po wie dzia ła
do mnie: „Ja je stem owo cem te go orę dzia
Ma ryi i tej mo dli twy, bo przy szłam
do Kar me lu San to Do min go”. Kil ka lat
te mu mat ka Ma ria He le na od wie dzi ła
klasz tor kla ry sek. Po usły sze niu te go
świa dec twa kla ry ski tak że po sta no wi ły
za sto so wać tę mo dli twę we dług orę dzia
Ma ryi, że by otrzy mać po wo ła nia. Nie
trze ba pre cy zo wać, że po ja kimś cza sie
u kla ry sek po ja wi ły się no we po wo ła nia! 

Le piej ro zu mie my, dla cze go Go spa
tak czę sto nam po wta rza: „Dro gie dzie ci,
żyj cie mo imi orę dzia mi!”. Dzi siaj staw ka
Ko ścio ła i świa ta jest ogrom na. Nie moż na
lek ce wa żyć żad nej dro gi do zwy cię stwa.
Niech ten klucz po da ny przez Ma ry ję –
Kró lo wą Ró żań ca Świę te go po now nie za -
in spi ru je wie le Jej dzie ci, któ re ugi na ją się
z po wo du pro ble mów i znie chę ca ją się!
Ma ry ja nie mo gła by nas za wieść.

* * * * *
Wiel ka by ła nie win ność Fran cisz ka

i Hia cyn ty i ich do bra wo la, aby iść
za tym wszyst kim, o co ich pro si ła Mat ka
Bo ża. Oto je den przy kład: Ma ry ja pro si ła
ich o mo dli twę za „Ro sję”. Tak bar dzo na -
le ga ła, że dzie ci my śla ły, że cho dzi o pew -
ną wiel ką grzesz ni cę, któ ra czy ni ła du żo
złe go. Tak więc za bra ły się do mo dli twy
i ofiar za nią. Do pie ro spo ro po ob ja wie -
niach od kry ły, że cho dzi ło o pe wien wiel -
ki kraj, a nie o ko bie tę... Pro śmy Fran cisz -
ka i Hia cyn tę, że by strze gli nie win no ści
dzie ci, dziś tak moc no wy sta wio nej na zło!

Aby otrzy mać ła ski 100 rocz ni cy
i nie prze żyć jej na próż no, po święć my
tro chę cza su na po now ne prze czy ta nie
i prze my śle nie pięk nych orę dzi, ja kie Ma -
ry ja da ła w Fa ti mie (i któ re po wtó rzy ła
w Me dziu gor ju). Gdy by się za ni mi po -
szło, moż na by by ło unik nąć wie lu mi lio -
nów ofiar za bi tych pod czas II w. św. i in -
nych ka ta strof!

– „Od ma wiaj cie ró ża niec każ de go dnia,
że by uzy skać po kój dla świa ta i ko niec
woj ny!”.

– „Je zus chce się po słu żyć to bą (Łu cja),
że by lu dzie mnie zna li i ko cha li. Chce
roz po wszech nić na świe cie na bo żeń stwo
do mo je go Nie po ka la ne go Ser ca”.

– „Mó dl cie się, mó dl cie się du żo i czyń -
cie ofia ry za grzesz ni ków: wie le dusz
idzie do pie kła, bo nie ma ni ko go, kto by
się za nich mo dlił i po świę cał”.

Cza sa mi Hia cyn ta otrzy my wa ła orę dzia
od Mat ki Bo żej, któ re prze ka zy wa ła Łu -
cji. Pew ne go dnia wy ja śni ła jej, cze go
Ma ry ja chce dla niej: „Nie bę dę zwle ka ła
z pój ściem do nie ba. A ty zo sta niesz tu taj,
po nie waż Bóg chce roz po wszech nić
na świe cie na bo żeń stwo do Nie po ka la ne -
go Ser ca Ma ryi. Chwi la na de szła, nie kryj
się. Mów ca łe mu świa tu: 

– że Bóg chce udzie lać swych łask
przez Nie po ka la ne Ser ce Ma ryi;

– że to Ją ma my o nie pro sić;
– że Ser ce Je zu sa chce, że by śmy z Nim

czci li Nie po ka la ne Ser ce Ma ryi;
– że o po kój pro si się Nie po ka la ne Ser -

ce Ma ryi, bo to Jej Bóg go po wie rzył”.
W orę dziu do ty czą cym ich wła sne go

ży cia Ma ry ja bar dzo ich pro si ła: „Czy ze -
chcie li by ście ofia ro wać się Bo gu, zno sząc
wszyst kie cier pie nia, któ re bę dzie chciał
wam ze słać, w ak tach za dość uczy nie nia
za grze chy, przez któ re On jest ob ra ża ny
i proś by o na wró ce nie grzesz ni ków?”.
Na tych miast na to się zgo dzi li. Fran ci szek
za cho ro wał i umarł, tro chę póź niej tak że
Hia cyn ta. Od da li swo je ży cie w ofie rze
za grzesz ni ków, oni ro zu mie li ogrom ną
staw kę ży cia wiecz ne go...

s. Em ma nu el Ma il lard

Ten czas już jest... 
– Ty le zła po ka zu jesz mi na każ dym

kro ku – tak że w Two im Ko ście le.
† Wi dzisz, że świat ten nie mo że na dal

ist nieć w ta kim sta nie. Za gęsz cze nie zła
uro sło do gra nic osta tecz nych wszę dzie.
Kró le stwo sza ta na osią ga swój szczyt.
Przy cho dzi czas oczysz cze nia: ból na ro -
dzin do ży cia w Mo im Kró le stwie Mi ło ści.

– Mó wisz w cza sie te raź niej szym...
† Bo ten czas już jest. Bądź go to wa,

Mo je dziec ko. Nie osą dzaj – módl się
i ofia ruj w tym mo rzu nie szczę ścia, za gu -
bie nia. Wi dzisz, jak bar dzo bied ni są
wszy scy – naj bar dziej ci, któ rym się wy -
da je, że są bo ga ci. Nę dza ludz ka osią ga
osta tecz ne gra ni ce zła. Po zo stał już tyl ko
od wrót ra dy kal ny, gwał tow ny, w bó lu ro -
dze nia. Nie lę kaj się. Zło mak sy mal ne jest
te raz – w po zor nym za sto ju ze wnętrz nym.
Po tem już tyl ko bę dzie ból oczysz cze nia
i prze mia ny i bę dzie on zbaw czy. Bo bę -
dzie już świe cić Glo ria Mo je go Zwy cię -
stwa nad świa tem. I Mo je roz war te ra mio -
na bę dą cze kać na Mo je dzie ci. 

Echo 357
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Orę dzie dla Iva na z 01.09.2017 r. 
„Dro gie dzie ci, rów nież dzi siaj, w tym

cza sie, pra gnę na no wo we zwać was
do mo dli twy szcze gól nie w mo ich in ten -
cjach i za pla ny, któ re pra gnę zre ali zo wać
przez mo je przyj ście. Mó dl cie się, dro gie
dzie ci, i bądź cie wy trwa li w mo dli twie.
Mat ka mo dli się za was wszyst kich
i za wa mi wszyst ki mi orę du je przed swo -
im Sy nem. Dzię ku ję, dro gie dzie ci, że
rów nież dzi siaj od po wie dzie li ście na mo -
je we zwa nie”. 

Orę dzie dla Iva na z 08.09.2017 r. 
„Dro gie dzie ci dziś pra gnę we zwać was

aby ście mo dli li się o świę tość ro dzin
i mło dych, za te dzie ci, któ re od da li ły się.
Mó dl cie się, dro gie dzie ci i wiedz cie, że
mo dlę się za wa mi wszyst ki mi i wsta -
wiam się za wa mi u Mo je go Sy na. Dzię -
ku ję wam dro gie dzie ci, że i dziś od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.09.2017 r. 
„Dro gie dzie ci, któż le piej niż ja

mógł by opo wie dzieć wam o mi ło ści
i bó lu mo je go Sy na? Ży łam wraz z Nim,
z Nim cier pia łam. Kie dy ży łam na zie -
mi, prze ży wa łam ból, gdyż by łam Mat -
ką. Mój Syn mi ło wał my śli i dzie ła Oj ca
Nie bie skie go, Bo ga praw dzi we go, i jak
mi mó wił, przy szedł w tym ce lu, by was
od ku pić. Ja po przez mi łość skry wa łam
swój ból; wy jed nak, mo je dzie ci, ma cie
licz ne py ta nia. Nie poj mu je cie bó lu, nie
poj mu je cie, iż ten ból po win ni ście przy -
jąć z mi ło ści do Bo ga i zno sić go. Każ da
ludz ka isto ta w mniej szym lub więk -
szym stop niu te go do świad cza, lecz dla
te go, kto ma po kój w ser cu i jest w sta -
nie ła ski, ist nie je na dzie ja. Jest nią mój
Syn, Bóg z Bo ga zro dzo ny. Je go sło wa
są ziar nem ży cia wiecz ne go. Za sia ne
w do brych du szach, przy no szą ob fi ty
plon. Mój Syn cier piał, po nie waż wziął
na sie bie wa sze grze chy. Dla te go więc
wy, mo je dzie ci, apo sto ło wie mo jej mi -
ło ści, wy któ rzy cier pi cie, wiedz cie, że
wasz ból sta nie się świa tłem i chwa łą.
Dzie ci mo je, kie dy zno si cie ból, kie dy
cier pi cie, Nie bo prze ni ka do was, wy zaś
wszyst kim wo kół sie bie da je cie tro chę
z te go Nie ba, a przy tym wie le na dziei.
Dzię ku ję wam”.

~ 7 ~ Echo 357

Od po wiedź Bo ga 
13 ma ja br. przy szła na świat ma ła Ma -

ria -Pia. Ale w ło nie swej mat ki by ła tyl ko 6
mie się cy i wa ży ła tyl ko 540 g. Ina czej mó -
wiąc, zna la zła się mię dzy ży ciem a śmier -
cią. Strach! Bar dzo szyb ko Ma ria -Pia do -
sta je za pa le nia płuc, ma pro ble my z od dy -
cha niem i mu si zo stać pod łą czo na do re spi -
ra to ra. Jej ro dzi ce, bar dzo wie rzą cy, śpie szą
się, że by ją ochrzcić i na tych miast za czy na -
ją się mo dlić. Za spe cjal nym po zwo le niem
le ka rzy Ma ria -Pia otrzy mu je sa kra ment
chrztu na sa li in ten syw nej te ra pii. Chwi la
szcze gól nej ła ski dla ca łej ro dzi ny! Każ dy
wów czas do świad cza wiel kie go spo ko ju.
Już ja ko dziec ko Bo że, ich ma ła Ma ria -Pia
jest w rę kach naj lep sze go Oj ca, ja ki mo że
być; pew ność, ja kiej nie wzru szą po nu re
pro gno sty ki le ka rzy, któ rzy nie kry ją, że
ży cie dziec ka jest w nie bez pie czeń stwie
i że dni je go przy szło ści są już po li czo ne.

Jej dzia dek Da wid, któ ry czę sto to wa -
rzy szy piel grzy mom do Me dziu gor ja,
na gle ma w ser cu prze ko na nie, któ re na -
rzu ca mu się jak coś oczy wi ste go: do mo -
dli twy ust nej trze ba do dać pew ną bar -
dzo kon kret ną i wy ma ga ją cą ak cję, któ ra
mo że za an ga żo wać ca łą isto tę ludz ką:
wszyst kim męż czy znom z ro dzi ny pro po -
nu je on pie szą piel grzym kę. Do każ de go
z nich Da wid wy sy ła więc wia do mość
na What sApp, ob ja śnia jąc swój pro jekt
i za pra sza jąc, że by wszy scy ra zem wy ru -
szy li z je go do mu o 6 ra no w na stęp ną so -
bo tę (27 ma ja), że by prze być ra zem 15 km
do sank tu arium po świę co ne mu Mat ce Bo -
żej, czczo nej w tym miej scu pod imie niem
„Bło go sła wio na Dzie wi ca z Sas so la”.
W su mie 30 km pie szo, tam i z po wro tem,
że by po łą czyć swo je gło sy i bła gać Nie bo
o ra tu nek dla ma łej Ma rii -Pii. 

Ku je go wiel kie mu zdu mie niu od po -
wiedź jest na tych mia sto wa i jed no gło śna:
„Wszy scy tam bę dzie my!”. I w so bo tę
jest ich 15, spo co nych pod pa lą cym słoń -
cem, szczę śli wych i spo koj nych, od ma -
wia ją cych w cza sie mar szu Ró ża niec
z żar li wo ścią wy ni ka ją cą z waż nej po trze -
by. Upo ce ni uczest ni czą we Mszy Świę -
tej, gdzie cze ka na nich wiel ka nie spo -
dzian ka: są tam ich żo ny! Nie uprze dza jąc
swo ich mę żów uzgod ni ły, że by do nich
do łą czyć i piel grzym kę skoń czyć z ni mi.
Z ser cem drżą cym z nie wy po wie dzia nej
ra do ści, ro dzi na w ca łym kom ple cie przy -
by wa do sank tu arium i wzno si ostat nią
mo dli twę, któ ra ma po trzą snąć Nie bem.

Na od po wiedź Pa na nie trze ba dłu go
cze kać! Nie ca ły dzień póź niej, 28 ma ja,

do wia du ją się, że ma ła Ma ria -Pia za czy -
na re ago wać na an ty bio ty ki i że in fek cja
wy co fu je się. Są peł ni za chwy tu! Dzia -
dek Da wid pła cze z ra do ści! Dwa dni
póź niej ma ma prze ka zu je in ną do brą wia -
do mość: dziec ko od dy cha bez po mo cy
le kar skiej, a je go pro blem z ser cem roz -
wią zał się sam. Dzi siaj ma ła Ma ria -Pia
ma się do brze. Po wo li ro śnie, a ca ła jej
ro dzi na śle dzi jej roz wój z wiel ką tro ską.
Że by po dzię ko wać Bo gu za dar ży cia i je -
go ochro nę, dzia dek Da wid po now nie
od by wa pie szo tę sa mą piel grzym kę
z ser cem wy peł nio nym ra do ścią.

Co wy ni ka z te go pięk ne go świa dec -
twa? Wi szą nad na mi to ny łask, go to we
spaść na tych, któ rzy zde cy du ją się uwie -
rzyć, dzia łać i dzię ko wać. Wo bec Bo ga
cza sa mi trze ba być gwał tow nym! Bóg ła -
two po zwa la Sie bie do tknąć; sam pod da je
swym dzie ciom po my sły do wzię cia, któ -
rych z ra do ścią im udzie li. Da wid i je go
ro dzi na zro bi li wszyst ko, co by ło w ich
mo cy, a Bóg uczy nił resz tę!

Dzi siaj mo że już nie ma cie ma łej Ma rii -
-Pii mię dzy ży ciem a śmier cią; ale z pew -
no ścią ma cie na ser cu ja kiś cię żar. Ja ki by
on nie był, nie za po mi naj cie, że Nie bo jest
go to we wam po bło go sła wić! Z pew no ścią
speł nie nie proś by czy uzdro wie nie nie są
au to ma tycz ne. Jed nak że, jak to spre cy zo -
wa ła Mat ka Bo ża, du żo wię cej uzdro -
wień zo sta ło by udzie lo nych, je śli mo dli -
li by śmy się ser cem i po rzu ci li by śmy
grzech (przez szcze rą spo wiedź). Wte dy
wy star czy wejść w tę pew ność, że Bóg nas
nie skoń cze nie ko cha i ma rzy o tym, aby
nas na peł niać zgod nie ze swo ją mą dro ścią.

s. Em ma nu el Ma il lard

Dla cze go 
we wszyst kie dni? 

Czę sto sły sza łam na stę pu ją cą uwa -
gę: „To dziw ne, że Mat ka Bo ża przy cho -
dzi do Me dziu gor ja co dzien nie, Ona zwy -
kle jest ta ka dys kret na! Mam wąt pli wo ści,
czy to rze czy wi ście jest Ona!”.

Za uwa ży łam, że oso by, któ re tak
mó wią, są zwy kle w wie ku 60-65 lat. Na -
to miast ni gdy nie sły sza łam ni ko go mło -
de go, że by czy nił te go ro dza ju uwa gi. Jak
to się dzie je? Szyb ko to zro zu mie cie dzię -
ki ma łe mu kwe stio na riu szo wi, ja ki pro po -
nu ję oso bom, któ re ma ją ta kie wąt pli wo -
ści. Ich od po wie dzi zwy kle są ta kie sa me.

– Gdy by li ście ma li, w szko le, to czy
po nad 60% wa szych ko le gów mia ło roz -
wie dzio nych ro dzi ców i cier pia ło z po wo -
du okrut nych zra nień we wnętrz nych?

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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– Ach, nie! By ło mak sy mal nie jed no
lub dwo je dzie ci ma ją cych roz wie dzio -
nych ro dzi ców.

– Czy w wie ku 10 lat przy no szo no
wam do kla sy pre zer wa ty wy i tłu ma czo -
no, jak ich uży wać?

– W wie ku 10 lat na wet nie wie dzia łem,
że coś ta kie go ist nie je!

– Gdy by li ście ma li, czy mie li ście
na sta łe słu chaw ki na uszach z moż li wo -
ścią do stę pu bez ogra ni czeń do wszel kie -
go ro dza ju pro gra mów za wie ra ją cych
gwałt, per wer syj nych, por no gra ficz nych,
a na wet sa ta ni stycz nych? Wie dząc, że
pew ne ro dza je mu zy ki za wie ra ją prze kaz
pod pro go wy po bu dza ją cy do per wer sji
lub sa mo bój stwa...

– Ach, nie! Za mo ich cza sów nikt nie
uży wał słu cha wek.

– Czy przy wyj ściu ze szko ły pro po -
no wa no wam nar ko ty ki? Czy wśród was
by li di le rzy?

– Oso bi ście żad ne go nie wi dzia łem, na -
wet je śli di le rzy już ist nie li.

– Czy w wa szej „ka to lic kiej szko le”
nie za bie ra no was w Wiel ki Pią tek do Di -
sney lan du?

– Nie do po my śle nia! W tam tych cza -
sach sza no wa no świę ta chrze ści jań skie.
Zresz tą mój na uczy ciel od re li gii był
wie rzą cy.

– Gdy by li ście na sto lat ka mi, czy bi to
was na uli cy bez żad ne go po wo du? Czy
wy mu sza no pie nią dze, bo wy stra szo na
po li cja nie chcia ła in ter we nio wać?

– To ist nia ło, ale by ło bar dzo rzad kie.
– Czy ist nia ła „pa ra da ge jów”?
– Ach, nie! Na to miast bez pro ble mu

cho dzi li śmy po mie ście w na szych stro -
jach ko mu nij nych. Na Bo że Cia ło by ła
dłu ga pro ce sja i sy pa li śmy płat ki róż Je zu -
so wi w Ho stii. Ale te raz jest to za bro nio -
ne, „to spo wo do wa ło by pro ble my w ru -
chu ulicz nym”.

– Czy ja ko dzie ci lub na sto lat ko wie
roz ma wia li ście z ko le ga mi o ro dza jach za -
sto so wań „sa mo bój stwa z asy stą”? Czy
zna li ście za ba wę w sza lik? Za ba wę w ro le?

– Nie! W ogó le nie zna ne!
– Gdy wra ca li ście na uni wer sy tet, ilu

z wa szych ko le gów już po peł ni ło sa mo -
bój stwo?

– Ża den! Ale sły chać by ło o ta kich
przy pad kach, bar dzo rzad kich.

– Gdy mie li ście 5 lat, czy pro po no wa -
no wam zmia nę płci? Czy mó wio no wam,
że moż na się po brać z kimś tej sa mej płci?

– Nie do po my śle nia!
– Czy ja ko dziec ko mie li ście praw ną

moż li wość wy sła nia jed ne go z wa szych
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ro dzi ców do wię zie nia oświad cza jąc, że
da ło wam klap sa?

– Za czy nam ro zu mieć, sio stro...
– Słu chaj cie, to nie ko niec! Gdy by li -

ście mło dym na sto lat kiem, czy mo gli by -
ście pójść do noc ne go klu bu? Je śli tak, ry -
zy ko wa li ście wte dy, że ra no obu dzi cie się
w łóż ku nie zna jo me go, nic nie pa mię ta jąc
z wie czo ra, po po łknię ciu „ta blet ki gwał -
tu” wsy pa nej do na po ju, któ re go wam
hoj nie po da wa no?

– Prze pra szam... O co cho dzi?
– A nie mó wię o „fe sti wa lach sza ta -

na” i ich ka ta stro ficz nych kon se kwen -
cjach dla mło dych! Omi jam tak że abor cję
i eu ta na zję. No więc do brze, wiedz cie, że
wa si wnu ko wie mię dzy 4 a 25 ro kiem ży -
cia dzi siaj są bom bar do wa ni te go ro dza -
ju pro po zy cja mi, któ re ich po grą ża ją
i czę sto nisz czą. Za tem... Czy na dal bę -
dzie cie ro bić wy rzu ty Mat ce Bo żej, któ ra
jest ich mat ką, za to, że co dzien nie przy -
cho dzi na 3 mi nut ki, że by ich po bło go sła -
wić, po móc im i po mo dlić się za nich,
pod czas gdy sza tan na da je do nich 24 go -
dzi ny na do bę?

– Ni gdy o tym nie po my śla łem... Za sta -
no wię się nad tym...

– Za sta no wie nie się nie wy star czy.
Pro szę was, chroń cie wa sze dzie ci i po -
zwól cie, że by chro ni ło je Nie bo! To jest
czas prze ło mu, bądź cie go to wi!

Dro ga Go spo, Ty, nie wzru sze nie
przy cho dzisz każ de go dnia od 36 lat,
mi mo tego wszyst kiego, co mo że się
o To bie mó wić. DZIĘ KU JĘ! Pro szę Cię,
na dal przy chodź do nas, bar dzo Cie bie
po trze bu je my! Bez gra nicz nie dzię ku ję
za ca łe to do bro, ja kie uczy ni łaś od
24.06.1981 r., dzię ku ję za każ de ura to wa -
ne ży cie, ty le po jed na nych ro dzin, ty le po -
wo łań do chrze ści jań skie go mał żeń stwa
lub ka płań stwa, ty le serc, któ re mo gły od -
kryć po kój. Dzię ku ję za ty lu po cie szo -
nych bie da ków, któ rzy wresz cie od na leź li
smak ży cia! Li sta by ła by du żo dłuż sza. 

Naj droż sza Go spo, z każ dym dniem je -
ste śmy bli żej koń ca Two ich ob ja wień,
a na wy ja wie nie ta jem nic nie bę dzie my
cze kać dzie się cio le ci, pro szę Cię, wzmoc -
nij jesz cze ła skę Twych przyjść i ze chciej
prze ba czyć na szą ka ry god ną obo jęt ność
na Two je we zwa nia. Bła ga my Cię, nie -
stru dze nie na dal tul nas do Twe go ma cie -
rzyń skie go i Nie po ka la ne go Ser ca! Pan no
z Fa ti my i z Me dziu gor ja, proś na dal Two -
je go Sy na, że by Je go nie skoń czo ne mi ło -
sier dzie za cho wa ło nas od ze psu cia, klęsk,
woj ny, a przede wszyst kim śmier ci du szy.
To bie, swo jej Mat ce, dał ta ką wła dzę

nad Je go Ser cem. On nie mo że się oprzeć
żad nej Two jej proś bie. Tak naj uko chań sza
Mat ko, ze chciej od po wie dzieć na na sze
wo ła nie. Tak bar dzo Cię ko cha my!

s. Em ma nu el Ma il lard

Mię dzy 
nie bem a zie mią – 2

Mo dli twa i spo tka nie z Wi dzą cy mi
W mo men cie przy by cia do Me dziu -

gor ja po raz pierw szy, da je się od czuć
spe cy ficz ny „kli mat” tej pa ra fii. Jest to
coś, co trud no okre ślić sło wa mi. W na -
szym ser cu ro dzi się pra gnie nie, by
upodob nić się do tych lu dzi, by ra zem
z ni mi wy sła wiać Bo ga mo dli twą i śpie -
wem, by iść krę ty mi ścież ka mi na miej sce
ob ja wień. W pięk ny czerw co wy po ra nek
na sza gru pa wy ru szy ła na Pod brdo, aby
ra zem z Ma rię Pa vlo vić od pra wiać no -
wen nę przed rocz ni cą. Roz wa ża nia pro -
wa dzi ła Ma ria, na to miast po szcze gól ne
ta jem ni ce od ma wia li Po la cy, Wło si
i Chor wa ci. Po tem Wi dzą ca przy po mnia -
ła nie któ re orę dzia Mat ki Bo żej: – „Kie dy
ma cie wy bór po mię dzy Mszą Świę tą
a spo tka niem ze mną (Go spą), wy bierz cie
Mszę Świę tą. Eu cha ry stia jest bar dzo
waż na. Naj le piej co dzien nie w niej
uczest nicz cie”. Za chę ca ła do mo dli twy
oraz do po stu o chle bie i wo dzie w śro dy
i piąt ki. – Mo dli twą i po stem mo że cie za -
trzy mać woj ny. Mat ka Bo ża 24, 25
i 26.06.1981 r. po wta rza ła: Mir, Mir, Mir. 

Ko lej ne go dnia no wen ny kie dy mo -
dli li śmy się na Gó rze Ob ja wień, przy -
był wraz z gru pą piel grzy mów Iwan.
Po od mó wie niu Ko ron ki Po ko ju mó wił
o pierw szych ob ja wie niach Mat ki Bo żej.
Za chę cał do mo dli twy ser cem. „Mo dli twa
po win na być na pierw szym miej scu. Kie -
dy się mo dli my, mu si my być świa do mi
te go, co mó wi my. Przez mo dli twę po zo -
sta je my w łącz no ści z Bo giem i wzra sta -
my du cho wo. Każ dy po wi nien za dać so -
bie py ta nie: Do ja kie go stop nia mo dli twa
jest obec na w mo jej ro dzi nie? We wszyst -
kich ob ja wie niach Mat ka Bo ża pro si ła
o mo dli twę o po kój” – pod kre ślał. 

Marsz Po ko ju
W so bo tę 24.06. o godz. 6:00 z Hum ca

wy ru szył 26. Marsz Po ko ju. Na cze le

MEDZIUGORJE
– 36 lat objawieƒ 

i cierpliwoÊci Maryi? 
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po cho du szedł o. Ma rin ko Sa ko ta wraz
z in ny mi za kon ni ka mi, a za ni mi wier ni
i piel grzy mi z ca łe go świa ta. Po wie wa ły
róż ne fla gi: bo śniac kie, chor wac kie, pol -
skie, wło skie, nie miec kie, ame ry kań skie,
ko re ań skie, bra zy lij skie, ukra iń skie, sło -
wac kie i in ne. Śpie wa no pie śni chor wac -
kie i wło skie oraz od ma wia no Ró ża niec.
Roz wa ża nia by ły tłu ma czo ne na kil ka ję -
zy ków. Tuż przed ko ścio łem św. Ja ku ba
od mó wio no Ko ron kę Po ko ju. Marsz za -
koń czo no uwiel bie niem Bo ga w Naj -
święt szym Sa kra men cie, po czym ka pła ni
udzie li li ze bra nym pa ster skie go bło go sła -
wień stwa. Roz en tu zja zmo wa ny tłum po -
zo stał jesz cze dłu go na pla cu przy ko ście -
le. Ra do śnie śpie wał Go spa Mat ka mo ja
oraz in ne pie śni.

Za wie rze nie
Waż nym mo men tem w na szym piel -

grzy mo wa niu był udział w spo tka niu we
Wspól no cie Bło go sła wieństw, gdzie za -
wie rzy li śmy na sze ży cie Je zu so wi i Ma -
ryi. Na wstę pie s. Mi riam po wie dzia ła
o czyn ni kach upodob nia ją cych nas do
Bo ga. Są to: nie śmier tel na du sza, ro zum
i wol na wo la oraz mi łość. Na to miast
grzech jest ze rwa niem re la cji z Bo giem.
„Sło wo Bo że prze mie nia i uzdra wia” –
pod kre śla ła. Nie gło ście ka zań. Żyj cie tak,
że by was py ta no „dla cze go tak ży je cie?”
– ape lo wa ła. Mat ka Bo ża w Fa ti mie pro -
si ła, aby każ dy oso bi ście po świę cił się Jej
Nie po ka la ne mu Ser cu i Naj święt sze mu
Ser cu Je zu sa: Za wierz cie się mo je mu Nie -
po ka la ne mu Ser cu, bo ser ce to za try um fu -
je. Na za koń cze nie wszy scy uczest ni cy
gło śno od czy ta li akt za wie rze nia sie bie,
swo ich ro dzin i przy ja ciół Nie po ka la ne -
mu Ser cu Ma ryi, a po tem in dy wi du al nie
mo dli li się przy fi gur ce Go spy.

Rocz ni ca ob ja wień
Głów nym punk tem uro czy sto ści ku

czci 36. rocz ni cy ob ja wień Go spy by ła
wie czor na Eu cha ry stia, spra wo wa na przez
190 ka pła nów pod prze wod nic twem o. Da -
mi ra Pa vi ća ofm. W cza sie śpie wa nia Li ta -
nii Lo re tań skiej fi gur ka Mat ki Bo żej nie -
sio na przez 6 męż czyzn okrą ży ła plac przy
oł ta rzu po lo wym. Ty sią ce piel grzy mów

z ca łe go świa ta śpie wem wy sła wia ło Bo ga
i Kró lo wą Po ko ju. Ra do sny na strój wy wo -
ła ny przez śpie wy chó ru pa ra fial ne go
udzie lił się ze bra nym. Słoń ce mi mo wie -
czor nej po ry na dal przy grze wa ło, tak jak -
by ca łe nie bo ra do wa ło się z prze by wa nia
Mat ki Bo żej na zie mi. Sło wa re fre nu Ave,
ave, ave Ma ria wy brzmie wa ły uro czy ście
i do no śnie. 

W cza sie Mszy Świę tej ho mi lię wy gło sił
głów ny ce le brans – o. Da mir Pa vić ofm,
któ ra w ca ło ści przed sta wio na zo sta ła
w Echu nr 355/08/2017 r., na str. 7 pod
ty tu łem Trzy mać za rę kę. Ho mi lię przy -
ję to burz li wy mi okla ska mi. Na za koń cze -
nie dwo je wi zjo ne rów: Ma ria Pa vlo vić
i Ivan Dra gi ce wić od mó wi li Ma gni fi cat,
a o. Ma rin ko Sa ko ta po zdro wił ze bra nych
i po dzię ko wał za wszyst kie ła ski otrzy ma -
ne od Bo ga w cią gu tych 36 lat. Po Mszy
Świę tej od by ła się ca ło noc na ad o ra cja
Naj święt sze go Sa kra men tu (w ci szy)
w ko ście le św. Ja ku ba.

Owo ce Me dziu gor ja
Trud no jest wy li czyć do kład nie owo -

ce ob ja wień Go spy. Na pew no są to nie -
zli czo ne ła ski uzdro wień du cho wych i fi -
zycz nych, po wsta nie wspól not i grup mo -
dli tew nych, licz ne po wo ła nia ka płań skie
i za kon ne, a przede wszyst kim na wró ce -
nia. Miej sce to sta ło się dla mi lio nów piel -
grzy mów miej scem po jed na nia z Bo giem
i ży cia zgod ne go z za sa da mi Ewan ge lii.
Mat ka Bo ża wie lo krot nie za pew nia ła, że
pra gnie dla nas po ko ju, ra do ści i szczę -
ścia. Je stem wa szą Mat ką i pra gnę was
wszyst kich za pro wa dzić do peł ni świę to -
ści, aby każ dy z was był szczę śli wy tu
na zie mi a po tem w nie bie, tak jak Ja
(25.05.87). Pra gnę, by ście by li szczę śli wi,
peł ni ra do ści i by ście mo gli ogła szać tę
ra dość in nym (08.05.86). A za tem, opo -
wia daj my o ob ja wie niach Mat ki Bo żej,
o Jej orę dziach, aby ci, któ rzy nie wie rzą
Me dziu gor ju oraz ci, co chcą znisz czyć
dzie ło Bo że, do stą pi li ła ski na wró ce nia
i do świad czy li szczę śli we go ży cia.

Ha li na Bar to siak

Ostrze że nie z Fa ti my
13 lip ca 1917 r., do kład nie 100 lat te -

mu, Mat ka Bo ża po ka za ła ma łym pa stusz -
kom pie kło. Po tem po wie dzia ła do nich:
„Wi dzie li ście pie kło, do kąd idą du sze
bied nych grzesz ni ków. Że by ich ra to wać,

Bóg chce usta no wić w ca łym świe cie
na bo żeń stwo do mo je go Nie po ka la ne go
Ser ca. Je śli zo sta nie zro bio ne to, co wam
po wiem, wie le dusz ura tu je się i na sta nie
po kój. Woj na się skoń czy. Ale je śli nie
prze sta nie się ob ra żać Bo ga, za pon ty fi -
ka tu Piu sa XI na sta nie jesz cze gor sza
woj na... Że by te mu za po biec, przyj dę
pro sić o po świę ce nie Ro sji me mu Nie -
po ka la ne mu Ser cu i Ko mu nię św. wy na -
gra dza ją cą w pierw sze so bo ty mie sią ca.
Je śli po słu cha się mo ich próśb, Ro sja się
na wró ci i na sta nie po kój. Je śli nie, wy le -
je swe błę dy na ca ły świat... Oj ciec
Świę ty bę dzie mu siał du żo wy cier pieć,
nie któ re kra je zo sta ną znisz czo ne.
W koń cu mo je Nie po ka la ne Ser ce za -
trium fu je...”.

W koń cu cze go? 36 lat ob ja wień
w Me dziu gor ju na uczy ło nas żyć ła ską
Bo żą i prze stać ob ra żać Bo ga. Nie ry zy -
ku je my już igno ro wa nia te go ma cie rzyń -
skie go gło su, któ ry szu ka, jak mo że my
unik nąć naj gor sze go! Każ dy z nas mo że
przy spie szyć ten try umf i w ten spo sób
unik nąć wie lu cier pień.

s. Em ma nu el Ma il lard

„Rand ka” z Ma ry ją – 4

– Po wie dział Ksiądz, że Księ dza
wia ra, na wró ce nie to jest dzie ło Ma -
ryi, ta kie przy bli że nie do Bo ga. A Księ -
dza po wo ła nie? Jak to wy glą da ło? Mó wi -
my, że Ma ry ja przy cią ga do se mi na riów
do zgro ma dzeń, że to Ona po wo łu je – jak
to się dzie je?

– Ks. Do mi nik – Nie wiem jak jest
gdzieś in dziej, ale do zgro ma dze nia sa le -
zjań skie go – ks. Bo sco mó wił to bar dzo
wy raź nie – nikt nie przy cho dzi, kto nie
jest oso bi ście przy pro wa dzo ny przez Ma -
ry ję. A więc każ dy z nas sa le zja nów mo że
być prze ko na ny, że je śli jest sa le zja ni nem,
jest ka pła nem, je śli jest bra tem na pew no
zo stał przy pro wa dzo ny oso bi ście przez
Ma ry ję. Dla te go, że Ma ry ja w szcze gól ny
spo sób ko cha mło dzież. Dla Niej to jest
źre ni ca Jej oczu. Jak mó wił Jan Pa weł II
– na dzie ja świa ta. Dla te go on tak bar dzo
ko chał mło dzież i tak bar dzo ko chał się
z nią spo ty kać, po nie waż wie dział, że to
jest na dzie ja świa ta. W związ ku z tym in -
we sto wa nie w roz wój du cho wy mło dzie -
ży jest jed nym z ab so lut nych prio ry te tów
Ser ca Bo ga dzi siaj na zie mi. 

Echo 357

Dotkni´ci d∏onià Maryi

Serwis Rodzinny
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W związ ku z tym po trze bu je spe cjal -
nych za kon ni ków, szcze gól nych za kon ni -
ków, któ rzy bę dą kształ to wać ser ca mło -
dzie ży do te go aby za ko cha li się w Bo gu.
I po wie rza nie tych za kon ni ków i po wie rza -
nie tych, któ rzy ma ją przyjść do za ko nu sa -
le zjań skie go, Bóg od da je cał ko wi cie w rę -
ce Ma ryi. Ksiądz Bo sco mó wił, że co trze -
ci chło pak jest po wo ła ny do ka płań stwa.
Py ta nie jest tyl ko, jak my na wet ka pła ni
mó wi my o tym chło pa kom i jak my two -
rzy my tzw. śro do wi sko „po wo ła nio we”,
czy nie wsty dzi my się mó wić o po wo ła niu,
czy my sa mi bę dąc ka pła na mi cza sa mi nie
ża łu je my, że je ste śmy księż mi? Bo prze -
cież mło dy czło wiek chce z pa sją na śla do -
wać ko goś, kto pło nie sen sem swo je go po -
wo ła nia. Je śli ja nie cie szę się swo im po -
wo ła niem, je śli mi cięż ko i nud no w mo im
po wo ła niu – to wy cho dzi przez to, w ja ki
spo sób mó wię, co ro bię, jak mnie in ni od -
bie ra ją – to trud no się dzi wić, że mło dzież
nie chce nas na śla do wać, bo wie dzą, że
my się mę czy my w tym po wo ła niu. 

No i tak sa mo nie chcą na śla do wać Ma -
ryi, bo sko ro my mó wi my, że je ste śmy ta -
ki mi słu ga mi Ma ryi to nie po tra fią zo ba -
czyć Jej pięk na. Za miesz kać w Ma ryi,
a roz ma wiać z Nią przez mo dli twę – to
dwie róż ne rze czy. Ja mo gę raz, czy dwa
ra zy dzien nie po roz ma wiać z kimś, ale za -
miesz kać u te go ko goś w do mu, to są
dwie róż ne rze czy. Ks. Bo sco miesz kał
w Ma ryi 24 go dzi ny na do bę, dla te go był
tak sku tecz ny i tak świę ty.

– To po leć my te raz każ de go, kto do -
tarł do te go mo men tu na szej roz mo wy,
w chwi li mo dli twy, jak ks. Bo sco to ro bił
– jed no Zdro waś Ma ry jo, aby lu dzie się
nie ba li, szcze gól nie mło dzi lu dzie że by
się nie ba li za miesz kać w Ma ryi.

– Ks. Do mi nik – Kim kol wiek je ste ście
Bra cie, Sio stro, któ rzy czy ta cie te sło wa
pro szę Was, aby ście na chwi lę za mknę li,
swo je oczy, po ło ży li swo ją rę kę na ser cu
i uświa do mi li so bie, że je ste ście miesz ka -
niem Bo ga. Że Oj ciec i Syn i Duch Świę -
ty miesz ka w Was, że 24 go dzi ny na do bę
no si cie Bo żą obec ność, od dnia chrztu
świę te go. Ma ry jo Nie po ka la na, Ma ry jo
Wspo mo ży ciel ko wier nych, pro szę Cię
stań te raz przy każ dym z tych mło dych lu -
dzi. Okryj ich swo im płasz czem, przy tul
ich do swo je go Nie po ka la ne go Ser ca,
ukryj ich w swo ich ra mio nach. Pro szę Cię
Ma ry jo, aby Duch Świę ty te raz za czął tak
ob ja wiać im Cie bie, Twój czar, wdzięk,
czu łość, Two je pięk no, że za ko cha ją się
w To bie, że wpro wa dzą Cię do swo je go
ży cia, wpro wa dzą Cię do swo je go do mu

ja ko naj bliż szą Przy ja ciół kę. Nie tyl ko ja -
ko Mat kę Je zu sa, ale ja ko swo ją Mat kę.
Nie tyl ko ja ko Mat kę, ale też ja ko Przy ja -
ciół kę. Nie tyl ko ja ko Przy ja ciół kę, ale też
Sio strę na dro dze wia ry. I pro szę Cię Ma -
ry jo, aby bio rąc Cie bie za rę kę otrzy -
ma li cu dow ne, po nadna tu ral ne do świad -
cze nie in tym nej re la cji z Oj cem i Sy nem
i Du chem Świę tym, któ ry miesz ka w ich
wnę trzu. Ma ry jo weź ich za rę kę, otwórz
sank tu arium ich du szy, aby mo gli spo tkać
się z Trój cą Prze naj święt szą, któ ra w nich
miesz ka. Ma ry jo chroń ich od wszel kie go
zła. Uczyń ich nie wi dzial ny mi dla zła, dla
sza ta na. I pro szę Cię tak jak ks. Bo sco, po -
pro wadź każ de go z nich do Nie ba, pro sto
w ra mio na Oj ca, przez Krew Je zu sa Chry -
stu sa, w mo cy Du cha Świę te go, AMEN.

ks. Do mi nik Chmie lew ski

P.S. – Pro po nu je my prze czy tać ho mi lię –
o. Da mir Pa vić ofm, o któ rej wspo mi na my
w art. Mię dzy nie bem a zie mią, a któ ra
w ca ło ści przed sta wio na zo sta ła w Echu 
nr 355/08/2017 r., na str. 7 pod ty tu łem
Trzy mać za rę kę: „Chciał bym, aby tłu ma -
cze wy ja śni li wam wszyst kim, któ rzy nie
zna cie ję zy ka chor wac kie go to, co te raz po -
wiem. O Ma ryi mó wi się, że jest Ob lu bie -
ni cą Du cha Świę te go. Ma ry ja z te go fiat
po przez ca łe swo je ży cie aż po krzyż, za -
wsze Du cha Świę te go trzy ma ła za rę kę.
Sło wo ob lu bie ni ca, ob lu bie niec w ję zy ku
chor wac kim zna czy trzy mać ko goś za rę -
kę. I co po le ca nam Ma ry ja, co mó wi? Mu -
si my Du cha Świę te go nie ustan nie trzy mać
za rę kę, bo bez mo cy Du cha Świę te go nie
mo że my nic uczy nić tak, jak mó wi Je zus:
«Beze Mnie nic uczy nić nie mo że cie»”.

Wiel kiej 
Po ku ty 

ciąg dal szy

Ró ża niec do Gra nic
Za szczyt na ini cja ty wa Ró ża niec

do Gra nic pod ko niec sierp nia zy ska ła
po par cie prze wod ni czą ce go Kon fe ren cji
Epi sko pa tu Pol ski ab pa Sta ni sła wa Gą -
dec kie go oraz wszyst kich or dy na riu szy
die ce zji gra nicz nych.

Wiel ka mo dli twa za pla no wa na jest
na 07.10.2017

– w Świę to Mat ki Bo żej Ró żań co wej
(usta no wio ne po wiel kiej bi twie pod Le -
pan to, gdzie flo ta chrze ści jań ska po ko -
na ła wie lo krot nie więk szą flo tę mu zuł -
mań ską ra tu jąc tym sa mym Eu ro pę przed
is la mi za cją),

– w I So bo tę Mie sią ca (gdy od pra wia -
ne jest Na bo żeń stwo do Nie po ka la ne go
Ser ca Mat ki Bo żej, o któ re pro si ła w Fa ti -
mie, ja ko ra tu nek dla świa ta), 

– w ro ku 140. rocz ni cy ob ja wień Ma -
ryi w Gie trz wał dzie (je dy ne uzna ne, pol -
skie ob ja wie nia ma ryj ne, Mat ka Bo ża pro -
si ła tam o po ku tę i co dzien ny ró ża niec), 

– w 100. rocz ni cę Ob ja wień Fa tim -
skich (wiel kie, cią gle ak tu al ne ob ja wie -
nia, w któ rych Mat ka Bo ża prze ka zu je
du cho wy pro gram dla ca łe go świa ta), 

– w przeded niu 100. rocz ni cy od zy -
ska nia przez Pol skę nie pod le gło ści
(Wol ność jest nam da na i za da na, tyl ko
w Bo gu i tyl ko z Ma ry ją je ste śmy praw -
dzi wie wol ni, nie pod le gli). 

Te go dnia uda my się na gra ni ce Pol -
ski i bę dzie my mo dlić się na ró żań cu.
Przez tę bez pre ce den so wą mo dli twę ró -
żań co wą, chce my oka zać wier ność i po -
słu szeń stwo Ma ryi, któ ra nie stru dze nie
wzy wa nas do od ma wia nia Ró żań ca.
Chce my też prze pra szać i wy na gra dzać,
za wszel kie bluź nier stwa, znie wa gi prze -
ciw Nie po ka la ne mu Ser cu Naj święt szej
Ma ryi Pan ny. Pra gnie my bła gać przez
wsta wien nic two Mat ki Bo żej o ra tu nek
dla Pol ski i świa ta.

Kon takt: biu ro@roz anie do gra nic.pl 
– Fun da cja So lo Dios Ba sta, http://
www.roz aniec do gra nic.pl/start 

* * * * *
PS. W dniach 7–15.10.2017 od bę dzie

się piel grzym ka do Me dziu gor ja. W pro -
gra mie m.in.: udział w Ró żań cu do Gra nic
Pol ski oraz za koń cze nie Ro ku Fa tim skie -
go 100-le cia ob ja wień. Szcze gó ło wych
in for ma cji udzie la Re dak cja. 

Mo dli tew ne czu wa nie
na Ja snej Gó rze 
26/27 sierpnia 2017

Konferencje

W świę to Mat ki Bo żej Czę sto chow -
skiej roz po czę ło się IV ogól no pol skie,
me dziu gor skie, mo dli tew ne czu wa nie
czci cie li MB Kró lo wej Po ko ju i Ro dzi ny
Do bre go Sło wa. Kon fe ren cje i mo dli twy
pro wa dził wiel ki świa dek Me dziu gor ja
ks. Pie tro Zo rza z Włoch. Opra wę mu -
zycz ną przy go to wał ze spół mu zycz no
– wo kal ny pod kie run kiem Zbi gnie wa
Skrzyp ka. Uro czy ście wy brzmie wał hymn
Me dziu gor ja „Przy szli śmy do Cie bie,
Mat ko” oraz in ne pie śni: „Go spa, Maj ka
mo ja”, „Zdra vo, Kra lji ca Mi ra”, „Okaż
mi Bo że, mi ło sier dzie Two je”.
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Na po cząt ku wszyst kich piel grzy -
mów (w su mie 1100 osób), zgro ma dzo -
nych w ka pli cy św. Jó ze fa, po wi tał o. Jó zef
Ko szar ny z Lu bar to wa. On też po pro wa -
dził Ko ron kę do Bo że go Mi ło sier dzia. Po -
tem sło wo do ze bra nych skie ro wał ks. Eu -
ge niusz Śpio łek. Mó wił o ma so ne rii, któ ra
nisz czy Ko ściół, de pra wu je dzie ci i mło -
dzież. Po wo łu jąc się na orę dzia Mat ki Bo -
żej, któ ra za chę ca ła do wspól nej mo dli twy,
na wró ce nia i czy ta nia Pi sma Świę te go,
ape lo wał: „na kłoń cie naj młod szych do
mo dli twy i uczest nic twa we Mszy Świę -
tej”. Wska zu jąc na nie od po wied nie śro do -
wi sko wzra sta nia mło dych, wy li czał:
„Dzi siaj ro dzi na jest nisz czo na, dzie ci
oglą da ją nie od po wied nie fil my, mło dzi nie
cho dzą do ko ścio ła. Trze ba ra to wać dzie ci
i mło dzież oraz pro wa dzić ich do Je zu sa”. 

Ks. Piotr Zo rza na wstę pie za zna -
czył, że Mat ka Bo ża ra du je się, wi dząc
ty lu Po la ków zgro ma dzo nych dzi siaj
na Ja snej Gó rze. Pra gnie dać nam wszyst -
kim ra dość i szczę ście. Na stęp nie pod kre -
ślił, że wszyst kie spo tka nia, w któ rych
uczest ni czy my, Bóg za pla no wał przed
wie ka mi. Nikt nie przy był tu taj bez za pro -
sze nia. Czy je ste ście szczę śli wi, że zo sta -
li ście wy bra ni i za pro sze ni przez Mat kę
Bo żą? – py tał. W od po wie dzi usły szał
burz li we okla ski. Prze cho dząc do spraw
zwią za nych z Me dziu gor jem ks. Zo rza
pod kre ślał, że Mat ka Bo ża w orę dziach
wie lo krot nie pro si ła: Po jed naj cie się z Bo -
giem i po jed naj cie się mię dzy so bą. Kró -
lo wa Po ko ju ostrze ga ła, że je że li nie na -
stą pi po jed na nie, 2/3 lu dzkości znik nie
(zgi nie) uni ce stwio na przez lu dzi. Przy -
szłam do Me dziu gor ja, by zre ali zo wać to,
co roz po czę łam w Fa ti mie. Mi sja po le ga
na tym, że Bóg przez Ma ry ję chce od no -
wić świat. Mo że się to do ko nać przez
mo dli twę i na wró ce nie. Naj więk szą mo -
dli twą jest Msza Świę ta, a naj waż niej -
szym mo men tem – Ko mu nia Świę ta –
prze ko ny wał ks. Pie tro. Wte dy anio ło wie
i świę ci zstę pu ją z Nie ba, by uwiel bić Bo -
ga i od dać Mu na leż ny hołd; po kon se kra -
cji sam Pan Je zus jest obec ny na oł ta rzu.
Nie waż ne, ilu lu dzi jest w ko ście le, pod -
czas każ dej Eu cha ry stii dzie je się to, co
do ko na ło się na Gol go cie po nad 2000 lat
te mu. Je że li ma cie moc ną wia rę, przy -
chodź cie co dzien nie na Mszę Świę tą
– ape lo wał wło ski ka płan. 

Mat ka Bo ża wie lo krot nie po wta rza ła:
Na wróć cie się, zo stań cie świę ty mi. Tę świę -
tość moż na osią gnąć przez moc ną wia rę,
moc ną na dzie ję oraz cno ty chrze ści jań -
skie. – Pro ście Pa na, by wzra sta ły w was
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Zmarł wy bit ny ma rio log,
ks. prof. René Lau ren tin

(19.10.1917–10.09.2017)

10.09.2017 r., na mie siąc
przed swo imi 100 uro dzi -
na mi, zmarł ks. René Lau -
ren tin. Uro dził się 19.10.1917
w To urs. Kształ cił się w In sty tu -
cie pw. Mat ki Bo żej, a w wie ku
17 lat roz po czął prze rwa ne wy bu chem II woj -
ny świa to wej stu dia w se mi na rium przy In sty -
tu cie Ka to lic kim w Pa ry żu. 8.XII.1946 przy jął
świę ce nia ka płań skie. Był człon kiem Pa pie -
skiej Aka de mii Teo lo gicz nej, wy kła dow cą
wie lu uni wer sy te tów, brał udział ja ko eks -
pert w przy go to wa niach do So bo ru Wa ty kań -
skie go II. 30.IV.2009 pa pież Be ne dykt XVI
mia no wał go pra ła tem.

Był naj praw do po dob niej naj więk szym
spe cja li stą w dzie dzi nie ba dań ob ja wień ma -
ryj nych. Obiek tem je go ba dań by ły nie tyl ko
ob ja wie nia w Lo ur des, Fa ti mie i Me dziu gor ju,
ale rów nież mniej zna ne miej sca kul tu ma ryj -
ne go na świe cie. Na pi sał po nad 160 ksią żek
o tej te ma ty ce. Ma rio log przez kil ka dzie siąt lat
zaj mo wał się pry wat ny mi ob ja wie nia mi XIX
i XX wie ku – a owo cem tych stu diów jest
książ ka wy da na w ję zy ku pol skim pt. Współ -
cze sne Ob ja wie nia Naj święt szej Ma ryi Pan ny,
Gdańsk 1995. 

Du chow ny był wiel kim zwo len ni kiem
ob ja wień MB w Me dziu gor ju. Po przy by ciu
do Me dziu gor ja, tak jak wie lu in nych miejsc
ob ja wień w świe cie, wy stę po wał z po zy cji
neu tral ne go ba da cza. Miał do stęp do źró deł
bez po śred nich (np. na gra nia wy wia dów z Wi -
dzą cy mi z 1981 r.), bez po śred ni kon takt z Wi -
dzą cy mi, był świad kiem ich za cho wa nia
w tych chwi lach, gdy ob ja wia ła im się Go spa.
Wy ni kiem prze pro wa dzo nych ba dań, jest wie -
le pu bli ka cji na te mat tych ob ja wień. 

Ini cjo wał i brał udział w do kład nych, wie lo -
aspek to wych ba da niach nad fe no me nem eks taz
Wi dzą cych, cze go świa dec twem jest pra ca Etu -
des mdi cal es et scien ti fi qu es sur les ap pa ri -
tions de Me dju gor je, Pa ris 1985; zob. też wer -
sja w jęz. pol skim: Stu dia me dycz ne i na uko we
nad ob ja wie nia mi w Me dju gor je, Pa ris 1985
(współ au tor: prof. Hen ri Joy eux). Szcze gól ne
zna cze nie w ba da niach nad fe no me nem z Me -
dziu gor ja ma książ ka: La Vier ge ap pa ra it -El lea
Me dju gor je?, wer sja w jęz. pol skim: Czy Ma ry -
ja Pan na uka zu je się w Me dziu gor ju?, wy da na
przez „Kró lo wa Po ko ju” Kra ków, gdyż w spo -
sób do głęb ny i obiek tyw ny przed sta wia ana li -
zo wa ne wy da rze nia. To wła śnie tę pra cę czy tał
nasz ro dak Jan Pa weł II i ona wy war ła na nim
bar dzo du że wra że nie. Po lek tu rze tej książ ki
Oj ciec Świę ty po wie dział: „Me dziu gor je jest
kon ty nu acją Fa ti my”. Wszy scy, któ rzy spo t-
ka li ks. Rene, pod czas ostat nich lat, widzieli
w nim świę te go czło wie ka. 

Echo 357

cno ty. Jest to moż li we, gdy bę dzie cie się
mo dlić o uwol nie nie i prze ba cze nie grze -
chów, gdy bę dzie cie dzię ko wać za wszyst -
ko, co was spo ty ka oraz pro sić o bło go sła -
wień stwo Bo że dla sie bie, swo jej ro dzi ny,
pa ra fii itd. Dzię kuj cie za zdro wie i za cho -
ro by, za ra do ści i krzy że – wska zy wał
ks. Pie tro.

W prze rwie po mię dzy kon fe ren cja mi
re dak tor Ewa Ju rasz za pre zen to wa ła naj -
now sze po zy cje książ ko we o uzdro wie niu
du cho wym oraz o Me dziu gor ju. Piel grzy -
mi chęt nie na by wa li lek tu ry. Szcze gól -
nym po wo dze niem cie szy ła się książ ka
ks. Zo rzy „Dro gie dzie ci...”.

Uzdro wie nie du cho we i fi zycz ne
Tyl ko Bóg mo że ob myć nas z grze -

chów. Do ko nu je się to pod czas spo wie -
dzi. Naj pierw mó dl my się o uzdro wie nie
du cho we, a póź niej o uzdro wie nie mo ral -
ne i fi zycz ne – prze ko ny wał ks. Pie tro.
Na stęp nie ana li zu jąc grze chy głów ne, po -
da wał wska zów ki, w ja ki spo sób mo że my
je po ko nać. Prze strze gał przed oglą da -
niem nie od po wied nich pro gra mów te le -
wi zyj nych i fil mów, za chę cał do wy rze -
cze nia się al ko ho lu i ni ko ty ny. Za le cał
sys te ma tycz ne czy ta nie Pi sma Świę te go,
a szcze gól nie frag men tu Ewan ge lii
św. Ma te usza: Nie mar tw cie się o to, co
bę dzie cie jeść czy pić...

Kon fe ren cje ks. Zo rzy wy war ły du że
wra że nie na słu cha czach. – Po ru szy ło
mnie do głę bi to, co Ksiądz mó wił o tym,
co dzie je się pod czas Mszy Świę tej,
a w szcze gól no ści o za cho wa niu anio łów
i świę tych od mo dli twy „Świę ty...”. Bę dę
te raz bar dziej świa do mie uczest ni czyć
w Eu cha ry stii – mó wi ła jed na z uczest ni -
czek. Sta ram się zga dzać z wo lą Bo żą,
wiem, że trze ba dzię ko wać za krzy że, któ -
re mnie spo ty ka ją. Mia łam wie le przy -
krych do świad czeń w swo im ży ciu, mi mo
to za cho wa łam moc ną wia rę i uf ność
w Bo gu – cie szy ła się Wień czy sła wa. –
W wy po wie dzi ks. Zo rzy usły sza łam po -
twier dze nie swych za sad.

Po za koń cze niu kon fe ren cji był czas
na świa dec twa o ła skach, ja kie otrzy ma li
piel grzy mi pod czas po by tu w Me dziu -
gor ju. By ły to świa dec twa o uzdro wie -
niach du cho wych oraz fi zycz nych. Po -
tem wszy scy uda li się na plac przed
Ja sną Gó rą, gdzie od by wał się kon cert
ju bi le uszo wy z oka zji 300-le cia ko ro na -
cji Cu dow ne go Ob ra zu Mat ki Bo żej.
Ostat nim eta pem re ko lek cji by ło noc ne
czu wa nie przed Cu dow nym Ob ra zem Pa ni
Ja sno gór skiej. (cdn) 

Ha li na Bar to siak
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Je dy na au to ry zo wa na bio gra fia bra -
ta Elii już w Pol sce. 1 paź dzier ni ka od bę -
dzie się pre mie ra pierw szej au to ry zo wa nej
bio gra fii bra ta Elii – współ cze sne go mi -
sty ka, po rów ny wa ne go ze świę tym Oj -
cem Pio. Brat Elia z ogrom ną mo cą po -
słu gu je mo dli twą wsta wien ni czą. Zo stał
ob da ro wa ny cha ry zma tem uzdro wie nia,
jak rów nież in ny mi da ra mi, m.in. da rem
bi lo ka cji. Jest styg ma ty kiem – co ro ku,
w Wiel kim Ty go dniu, ob fi cie krwa wi, fi -
zycz nie prze ży wa jąc pa sję Chry stu sa.

Sam anioł wska zał Fio rel li Tu rol li, au -
tor ce bio gra fii, że po słan nic two bra ta Elii
na le ży prze ka zać ca łe mu świa tu. Opi su je
ona nie tyl ko przej mu ją ce świa dec two ich
spo tka nia, ale przede wszyst kim opo wia -
da o je go fa scy nu ją cym ży ciu z Bo giem.

Na spo tka nia ze styg ma ty kiem nie -
zmien nie ścią ga ją tłu my wier nych, spo -
śród któ rych wie lu do zna je fi zycz nych
i du cho wych uzdro wień. Je go pierw sza
ofi cjal na bio gra fia po ka zu je co dzien ne
ży cie te go nie zwy kłe go czło wie ka, ży ją -
ce go w głę bo kiej bli sko ści z Je zu sem.

Spo tka nie 
z bra tem Elia szem – 1

Jak już in for mo wa li śmy wcze śniej,
po raz dru gi przy był do Pol ski brat Elia,
wło ski styg ma tyk. W dniach 14–17 wrze -
śnia od wie dził War sza wę (2 pa ra fie), Nie -
suł ków, Beł cha tów oraz Kra ków (2 pa ra fie).
Każ de spo tka nie roz po czy na ło się Mszą
Świę tą, pod czas któ rej ks. Mar co Bel la del li
(opie kun du cho wy bra ta Elia wy zna czo ny
przez bi sku pa miej sca), przed sta wił hi sto rię
ży cia wło skie go styg ma ty ka, a póź niej prze -
ma wiał sam brat Elia. We Mszach Świę tych
uczest ni czy ły nie zli czo ne tłu my wier nych.
Pod czas spo tka nia moż na by ło zło żyć kart -
ki z za pi sa ny mi in ten cja mi, któ re styg ma tyk
po le cał Pa nu Bo gu w mo dli twie.

„Po pa trz cie na ob raz Ma ryi, umiesz -
czo ny w oł ta rzu. Ile kry je pięk na! Kon tem -
pluj cie ten ob raz”. Ty mi sło wa mi zwró cił
się brat Elia do wier nych, zgro ma dzo nych
w ko ście le św. Ka ta rzy ny w War sza wie.
Na stęp nie mó wił o mo dli twie. „Pro szę was,
prze znacz cie 10 mi nut sam na sam z Mat ką
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Bo żą. Mó dl cie się za ro dzi ny, za sie bie na -
wza jem, za cho re dzie ci, za mło dzież,
za oso by sa mot ne, po ra nio ne, prze by wa ją -
ce w do mach star ców. Ja rów nież bę dę się
mo dlił za was wszyst kich” – za pew niał. 

Znacz ną część swo je go wy stą pie nia brat
Elia po świę cił ro dzi nie. „Ro dzi na po win -
na się ko chać, a nie kłó cić. Po trzeb ny jest
dia log. Roz ma wiaj cie bez krzy ku. Mów -
cie o swo ich uczu ciach. Mat ka ma być
mat ką, sio strą i przy ja ciół ką, a oj ciec po -
wi nien być oj cem, bra tem i przy ja cie lem.
Ro dzi na jest zdro wa, gdy jest zjed no czo -
na z Bo giem. Po win ni śmy sta rać się zro -
zu mieć jed ni dru gich. Do ty czy to nie tyl ko
osób bli skich, ale rów nież ob cych (...)
uśmie chaj cie się do osób za tro ska nych.
Do daj cie im od wa gi, mó wiąc, że jest Ktoś,
kto ich ko cha i da rzy ła ska mi. Cho rych
wspie raj cie mo dli twą. Oni po trze bu ją wa -
szej mo dli twy i mi ło ści, a nie łez”. 

Opi su jąc ży cie Mat ki Bo żej, brat Elia
wspo mniał, iż nie by ło ono wca le ła twe
za rów no wte dy, gdy Anioł Ga briel oznaj -
mił Jej no wi nę, że zo sta ła wy bra na Mat ką
Bo ga, jak i wów czas, gdy po szła w gó ry
do krew nej Elż bie ty, by jej usłu gi wać.
„Wy też mu si cie sta wiać czo ła trud no -
ściom. Po win ni ście pa mię tać, że je ste ście
tyl ko piel grzy ma mi na zie mi, a nie wiecz -
ni. Nie mo że cie być dum ni, za zdro śni, ale
peł ni mi ło ści, ła god no ści, po ko ry, tak jak
Ma ry ja. Ma cie być do brzy dla in nych!”. 

Na stęp nie przy po mniał, że naj waż niej -
szą oso bą jest Bóg. „Pan jest mi ło ścią,
mi ło sier dziem. On was ni gdy nie zdra dził,
nie opu ścił. Dla te go po win ni ście za wsze
zga dzać się z wo lą Bo żą, mó wiąc: tak,
Pa nie. Nie mo że cie się bać”. 

Za chę cał do czy ta nia Pi sma Świę te go.
„Jest to ży we Sło wo, któ re mo że zmie nić
na sze ży cie na lep sze. Pan Je zus po wie -
dział: Kto mnie ko cha, ten mnie na śla du je.
To my mu si my się zmie niać. Po zwól cie,
że by Je zus wszedł w wa sze ser ca. Zo ba -
czy cie zmia ny w wa szych ro dzi nach!”. 

Na za koń cze nie po wie dział: „Kie dy
stąd wyj dzie cie, weź cie ze so bą Je zu sa,
mó wiąc: Pa nie, po zo stań ze mną. Pro szę
Cię, po móż mo jej ro dzi nie. Pa mię taj cie
o tym, że jest Ktoś, kto na was pa trzy i was
słu cha. Jest to ży wy i praw dzi wy Je zus”. 

Po dob na te ma ty ka do mi no wa ła w prze -
mó wie niu br. Elia sza pod czas Mszy Świę -
tej w pa ra fii p.w. Naj czyst sze go Ser ca
Ma ryi w War sza wie. Tam też mó wił o ro -
dzi nie oraz za ak cen to wał szcze gól nie ro lę
prze ba cze nia: „Ma cie za wsze prze ba -
czać”. Wska zał też na ran gę spo wie dzi 
ja ko sa kra men tu, któ ry oczysz cza nas Nakład: 11.900 egz.
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„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Od Redakcji
6 paź dzier ni ka w in ten cji Pre zy den ta

i Oj czy zny i 25.10. w in ten cjach Kró lo wej
Po ko ju włą cza jąc w nią na szych Czy tel ni -
ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow ni ków
i „Dzie ło” Echa – o. Ka zi mierz Fran kie wicz
w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie bę dzie spra -
wo wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my
do łącz no ści du cho wej w tych dniach.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Kàcik wydawniczy

Jesteśmy też na Facebooku

Fio rel la Tu rol li

Brat Elia.
Anioł ze styg ma ta mi

za trzy mał się
w mo im do mu

z grze chów i za pew nia po kój ser ca oraz
po go dę du cha. „Kie dy ma my po go dę du -
cha, na sza ro dzi na też sta je się po god na”
– pod kre ślał. „Po win ni śmy za tem roz ma -
wiać z pa ste rzem na spo wie dzi, a nie z ja -
kimś ma giem. Tyl ko księ dzu mo że my po -
wie rzyć wszyst kie swo je spra wy”. 

Na ko niec brat Elia mó wił z wiel ką
szcze ro ścią: „Ja przy je cha łem dla was, by
do wa szych serc wlać świa tło, któ re bę dzie
was oświe cać każ de go dnia. A wy to świa -
tło roz da waj cie in nym. Przy je cha łem, że -
by wam po wie dzieć, aby ście by li ja śniej si,
peł ni mi ło ści. Za nim słoń ce zaj dzie, po jed -
naj cie się z bli ski mi! Ja was nio sę w swo -
im ser cu. Po kój i do bro wszyst kim”.

„Wie rzę we wszyst ko, co mó wił ks. Mar -
co i brat Elia” – mó wi ła po spo tka niu Mo -
ni ka. – Po dob nie wie rzę w ob ja wie nia
Mat ki Bo żej w Me dziu gor ju. Jest to fa scy -
nu ją cy świat, któ ry mo że my po zna wać
dzię ki wie rze”. (cdn) Ha li na Bar to sia
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